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DUMA A BUDŻET.

P r z e d  sam em  z a k o ń czen iem  sesji D u m a  za ła tw iła  
się o s ta teczn ie  z najw ażn ie jszem  swem zad an iem ,— 
b u d ż e te m  na  r. 1909, za k tó re g o  p rzy jęc iem  w całości 
g ło s o w a ły  w szy s tk ie  f r a k c je  z w y ją tk iem  d e m o k ra tó w  
so c ja ln y ch  i t ru d o w ik ó w .

R o z p r a w y  n a d  b u d ż e te m  ty m  ro zp o czę to  w m a r ­
cu r .  b., je ś l i  n ie  l iczyć  r o z p a t ry w a n ie  k re d y tó w  d la  
m in is te r ju m  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  p rzed  św ię tam i 
B o ż e g o  N a ro d z e n ia .  C h a r a k te r  ich b y ł  czysto  rzeczo ­
w y, n ie  b u d z ą c  w ię k sz e g o  ożyw ien ia ,  w  p o czuc iu  o g r a ­
n iczo n o śc i  p r a w  D u m y  i jej bezs ilnośc i w s to sunku  
do  sp raw y ,  b ę d ą c e j  w  p ra w d z iw y c h  p a r la m e n ta c h  n a j­
cennie jszą ,  na jzazd ró śn ie j  s t rzeżo n ą  ź ren icą  p r a w  k o n ­

s ty tu cy jn y ch .  O g ó ln a  p o l i ty k a  rządu  u leg ła  surow szej 
k ry ty c e  je d y n ie  p rz y  ro z p a t ry w a n iu  budżetu  m in is te r ­
jum  sp raw  w ew n ę trzn y ch ,  a i to  w spo só b  o wiele 
mniej nam iętny, niż w czasie  sesji p o p rzed za jące j .  
W ię k sz e  zac iek aw ien ie  w y w o ła ły  też  ty lk o  ro z p ra w y  
n a d  k re d y ta m i  m in is terjum  hand lu , p o d c z a s  k tó ry c h  
n o w o m ia n o w a n y  m in is ter ,  p. T im iraz jew , rozw in ą ł  
swój p ro g ra m  ekonom iczny .

Z am ierzen ie  b u d że to w e  D u m a  zm nie jszy ła  o 39,6 
m iljo n a  rubli,  co s tanow i w szy s tk ieg o  oko ło  iV.2%  b u ­
dżetu. W ię k s z a  atoli część tych  redukc ji  je s t  czys to  
fikcj^jna, pon iew aż  D u m a  nie p o s ia d a  ż a d n y c h  rę k o j ­
mi, że o b c ię te  k r e d y ty  n ie  z o s ta n ą  p rzez  b iu ro k ra c ję  
sam ow oln ie  p rzek roczone .

D e f ic y t  o b e c n y  w ynosi  nie 152,8 m iljona rubli,  
jak  w y kazyw ało  zam ierzenie , lecz 127,2 milj. Z d ru g ie j  
je d n a k  s trony ,  i pożyczka  41/2°/°, d o z w o lo n a  z p o m i­
n ięc iem  D um y, p rzez  p ra w o  z d. 19 g ru d n ia  1908, 
p rzy n io s ło  o w iele  mniej, niż do p u szcza ła  to z g ó ry  
o k re ś lo n a  no rm a. Z am ias t  150 milj. o t r z y m a n o  z p o ­
życzki na  p o k ry c ie  d e f icy tu  za ledw ie  138,9 milj., t. j. 
o 11,1 milj. mniej, niż się spodz iew ano . T y m  s p o so ­
bem , p o  p o k ry c iu  deficy tu ,  p o zo s tan ie  do ro z p o rz ą ­
dzen ia  w szy s tk ieg o  11,7 milj.

N ieznaczna  g o to w iz n a  ro zp o rząd za ln a ,  w raz z p o ­
w yższą  po zo s ta ło śc ią ,  pozw oli p o k ry ć  ja k o  tak o  n ie ­
d o b ó r  rz ą d o w y c h  ko le i  że laznych . K o n ie c  z k o ń c e m  
zos tan ie  od  b ie d y  zw iązany , a le —bez zm iany  c a łe g o  
sy s te m u — p ra w id ło w a  g o s p o d a r k a  p a ń s tw o w a  b ęd z ie  
w da lszym  c iąg u  n iem ożebnośc ią .

Z d a w a ła  sobie  z te g o  sp ra w ę  D u m a ,  ale um ia ła  
ty lko  ska rżyć  się i p ro s ić  r z ą d  o d o p ro w a d z e n ie  do 
n o rm y  c h o ć b y  „k red y tó w  w a ru n k o w y c h * .  S p o tk a ła  
s ię—■-z ich  pow iększen iem . G d y  w r. 1908 k re d y tó w  
ty c h  b y ło  438 n a  sum ę o g ó ln ą  98 m iljonów, to  w r. 
1909 je s t  ich już 579 n a  154 milj., w czem 179 k r e d y ­
tów, w y n o sz ą c y c h  75 milj., n a  ce le  m il i ta rne .  K o m is ja
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b u d ż e to w a  s ta r a ła  się zaznajom ić  ze „ś ro d k am i s p e ­
c ja ln e m u  m in is te r jów , a le  n a p o tk a ła  się n a  n iez łom ny  
o p ó r  b iurokrac ji .  U s i ło w a ła  sk o n tro lo w a ć  n a jp rze ró ż ­
niejsze p o s ta c i  d o c h o d ó w  u rzędn iczych ,  w p ły n ą ć  na  
sp o só b  p ro w a d z e n ia  r o b ó t  i o p e rac j i  r z ą d o w y c h  itd., 
a le  zaw sze bez  skutku. B iu ro k ra c ja  m oże to le ro w a ć  
ro z p a t ry w a n ie  b u d ż e tu  p rzez  ciało p ra w o d a w c ze ,  nie 
zgodz i  się n a  n a d z ó r  n a d  p rz e p ro w a d ze n ie m  budżetu , 
jak  i n ie  p rz y s ta n ie  n a  ro zsze rzen ie  p raw  b u d ż e to w y c h  
D u m y , czeg o  d o m a g a  się z łożony  p o d c z a s  zam knię te j  
sesji i o d e s ła n y  do pod k o m is j i  w n iosek  k a d e tó w .

Ja k  we w szy s tk ich  d z iedz inach  życ ia  p o l i ty c z n e ­
g o  R o s j i ,  is tn ien ie  i d z ia ła ln o ść  D u m y  w zak res ie  p o ­
l i ty k i  f in an so w e j  nic n ie  zm ieniły , nie s k rę p o w a ły  n i­
k o g o ,  n ie  w y tk n ę ły  ż a d n y c h  n o w y c h  d ró g .  W o lę  
W y so k ie j  Iz b y  p rz e w a ż a  zaw sze g ro ź b a  rozw iązan ia ,  
§  87 lub z a k o rz e n io n a  sam o w o la  czynników , p o s ia d a ­
j ą c y c h  is to tn ą  w ładzę . I  n ie  b ę d ą c  c ia łem  rz e c z y ­
w iśc ie  p r a w o d a w c z e m  i. n ad zo rczem , n ie  je s t  D u m a  
n a w e t  c ia łem  d o ra d c z e m . N ajkunsz tow nie jsze ,  na j­
b a rdz ie j  rzeczow e a r g u m e n ty  p rz e d s ta w ic ie l i  ludu s p o ­
ty k a ją  się zaw sze  z lek c e w a że n ie m  sfer  m ia ro d a jn y ch .

— ski.

L I S T Y  Z F R A N C J I .

ŻYCIE MILJONERA

P rz e d  p a ru  ty g o d n ia m i  zm ar ł  człowiek, k tó re g o  
p o g rz e b  m ia ł  b y ć  po d  w z g lę d e m  w sp an ia ło śc i  i p r z e ­
p y c h u  czem ś d o ty c h c z a s  n iew id z ian em  i n ieb y w a łem . 
Z a ledw ie  z a c h o ro w a ł  88-io le tn i s tarzec, a już d z ien ­
n iki p a ry s k ie  zaczę ły  o p isy w a ć  w szystk ie  szczegó ły  
ce rem o n ji  p o g rz e b o w e j  p rzez  n ie g o  sa m e g o  z d aw n a  
o b m y ś la n e  i p o s ta n o w io n e .

W  o b e c  t e g o  zd aw ać  się m og ło ,  że  ja k  w id o ­
w isko  z ręczn ie  i zaw czasu  p o p rz e d z o n e  h u czn ą  r e k la ­
m ą, p o g rz e b  ten  b ęd z ie  o czek iw an y  z na jw yższą  nie-

LUDWIK STANISŁAW LICIŃSKI.

S E N  O B A J C E .

(Dokończenie.)

P a t rz ,  w ko ło  ro z k w ita  maj... Za m n ą  zo s ta ły  s t e ­
p y  — p rz e d e m n ą  z ie lona  dal. - - T y  chodzisz  po  in ­
n y m  c m e n ta rz u  —  ja  zm ierzam  na  in n y  cm entarz .. .

•. . M us im y  u m ie ra ć  obo je  i do  n o w e g o  życ ia  w s ta ­
w ać  c ią g le  i m us im y  u m ie ra ć  i w s ta w a ć ,  do  n o w y c h  
w alk  się sposobić . . .  M y  tw ó rc y  ży c ia  je s te śm y .. .  Bajko! 
m y  nasze  b łę k i ty  m o żem y  rzucać ,  ja k  b o m b y  n a  czo­
ła... C h m u ra m i  m o żem y  g a d ać . . .

- -  P ó d ź ,  Z łota , n a  s tep  cię  pon iosę .

T a m  n a  m y c h  s t e p a c h  n ie z m ie rz o n y ch  p u s ty c h  
s ą  tak ie  m yśli  o tc h ła n ie ,  j a k  w  Twoich, oczach , k o ­
chana .. .

T a m  za n o c a m i  p ły n ą  b ia łe  noce , j a k  s re b rn e  
łodzie .. .  T a m  z ło ty  k s iężyc  n a d  g ó ra m i  s ia d a  i c icho  
pa trzy . . .

T a m  n a  m y c h  s te p a c h  b y ła ś  już k o c h a n a ,  k ie d y m  
u c ie k a ł  z rozpaczy . , .  O m oje  s te p y  n iezm ie rzone ,  p u ­
ste!... O m o ja  B a jk o  liljowo...

L u b isz  iść w s tep y ?  lubisz m ą  o jczyznę — ste-

c ie rp l iw o śc ią  i że t łu m y  ludu  o d p ro w a d z ą  na  m iejsce  
w ieczn eg o  sp o czy n k u  te g o  „ d o b ro c z y ń c ę 44, te g o  ,,w ie l­
k ieg o  p a t r j o t ę 44, bo  i k tó ryż  m il joner  n ie  c ieszy  się 
ty m i d w om a ty tu łam i. . .

T y m  s ła w n y m  cz łow iek iem  b y ł  C h a u c h a rd ,  je d e n  
z za łożyc ieli  k o losa lnego  m a g a z y n u  z n a n e g o  p o d  n a ­
zw ą L o u v re .  H is to r j a  m ilczy  o je g o  p o c h o d z e n iu  
i k o l ig ac jach ,  o j e g o  dz iec ińs tw ie  i m łodośc i .  W i a ­
dom o jed y n ie ,  że w roku  20-ym za jm ow ał m a rn ą  p o ­
sa d ę  sub jek ta  h a n d lo w e g o  z p ła c ą  15 fr. m ies ięczn ie  
i życiem , p o tem  s to p n io w o  doszed ł do 150 fr. pąnsji, 
ale już bez życia, aż w reszc ie  w 1855 r. m ając  la t  35 
d o p ro w a d z a  do sku tku  p r o je k t  swój za łożen ia  m a g a ­
zynu z a o p a t rz o n e g o  we w szelkie  to w a ry ,  znajduje  in ­
te l ig e n tn e g o  h a n d lo w c a  jako  w spó ln ika  i k ap i ta l is tó w ,  
k tó rzy  zaufali  w p ro w a d z e n ie  p rz ed s ięb io rs tw a .

Z nakom ic i  eko n o m iśc i  po u cza ją  nas, że b o g a c tw o  
je s t  ow ocem  p r a c y  i in te ll igencji ,  a w e d łu g  relig ji  
je s t  ono  n a g r o d ą  cnót, w nosić  z tąd  na leży , że C h a u ­
c h a rd  je d n o c z y ł  w sobie  w szystk ie  te  za le ty  se rca  
i um ysiu ,  skoro  już d w ad z ie śc ia  la t  te m u  m ó g ł  p o rz u ­
cić w szelką  p ra c ę ,  u suw ając  się ze s tanow iska  n a ­
cze ln eg o  d y re k to ra  m a g a z y n u  Ł o u v re  i z a d a w a la ją c  
się sk ro m n ą  d y w id e n d ą  z 2 00-u akcji  w y n o sz ą c ą  7 
m iljonów  f ran k ó w  rocznie .

T a k  je d n a k  d rę c z y ła  g o  o b a w a  n ęd zy  n a  s ta re  
la ta , że złożył w ów czas w to w a rz y s tw ie  asek u racy j-  
nem  6 l/2 m iljonów  fr., z ap ew n ia jąc  sob ie  w te n  sp o ­
sób r e n tę  ro c z n ą  do  k o ń c a  ży c ia  w i lośc i 650,000  fr.

W s z y s tk o  to  je d n a k  nie za sp ak a ja ło  w idoczn ie  
je g o  t rw o g i  słusznej o p rzysz łość ,  nos ił  p rze to  zawsze 
w jedne j  k ieszeni dw a k a r to f l e —ja k o  ta l izm an  b r o n i ą ­
cy  od  n ie d o s ta tk u ,  a w d rug ie j k a sz tan  — ta l izm an  
zdrowia.. .  O b a  o k aza ły  się n iezaw o d n e j  skuteczności. . .

P o z o s ta ła  po  nim spuśc izna  w g o tó w c e ,  p a ł a ­
c ach  i ru c h o m o śc ia c h  o c e n io n ą  zo s ta ła  n a  180 m iljo­
nów  fran k ó w , k tó rą  to  su m ą  ro zp o rząd z i ł  s ię  mniej 
w ięcej w tak i  sposób , że p a ła c e  zap isa ł  swej p r z y ja ­
ció łce , zb io ry  dzieł sztuki w a r to śc i  40 m iljonów  fr. 
d la  m uzeum  L o u v ru ,  15 m iljonów f ran k ó w  sw em u p r z y ­
jac ie lo w i  ex -m in is t ro w i L e y g u e s ,  a za ledw ie  3 m iljony  
fr. d la  p ra c o w n ik ó w  m a g a z y n u  L o u v re ,  ty c h  k tó ry c h  
p r a c a  s tw o rz y ła  te  o lb rzym ie  b o g a c tw a .

S p o d z ie w a n o  się p o w szechn ie ,  że C h a u c h a rd  nie

parni o d e tchn ij  Złota...  D o  w alk i m o c y  więcej będz iesz  
m iała , a w a lk a  c iężka  i d ługa.. .

P a trz !  ja k  b a szk ir sk ą  ks iężnę  Cię u b ra łem  w j e d ­
w abie , w cz e rw o n e  kora le . . .  P ę d z ą  o g ie ry  n a sz e  ro z ­
hukane.. .  „M ałój, małajka! pędź , s z a le j”...

Czy ty  nie słyszysz, Złota, że j a k  d u c h y  p ę d z im y  
po ty c h  k ra w ę d z ia ch ,  gd z ie  nasze  kon ie  m o g ą  się ro z ­
b ry k a ć  i z lec ieć  w p rz e p a ść  i zginąć!...

N ie bój się, Ja sna ;  k s ięży co w y ch  koni sza tan  n ie  
s t r ą c a  w o tch łan ie ,  — n ie  bój się, n ie  bój: k s iężycow e  
kon ie  św ia t  jeszcze  dzisiaj ob iegną .. .

A c h ,  ja k  ty  p a trzy sz  te raz ,  — w N ieskon ieczność  
tak ie  p a t rz e n ie  idzie — — ach , ja k  T y  patrzysz .. .

S łucha j ,  g d y  b ę d ę  um iera ł ,  T y  mi p a t rz e n ie  t a ­
kie złóż n a  oczach , do g ro b u  w rzuć  t r o c h ę  s tepu .

P a m ię ta sz ,  B ia ła ,  k ied y m  d z ień  jed en  zgub ił  
w życiu  i p ró ż n o  g o  o d szukać  ch c ia łe m  i p o s k a rż y ­
łem  się Tobie . . .

A  T y  d o b r a  zawsze i czu ła  d la  m n ie  łzę  m i d a ­
ła ś  i rzek łaś :  „nie  t r z e b a  ża łow ać ,  co  p rzesz ło . . .P rzy jdź  
n a d  m o rz e  moje... T a m  u s iąd z iem y  razem  n a  ta ra s ie  
i o d n a jd z iem y  dź ień  w s te p a c h  z g u b io n y ”...

I  o d tą d  lu b ię  b y ć  n a d  T w o je m  m orzem ...
Ś n ią  m e w y  b ia łe ,  ta k ie  p rze jasn e ,  ja k  T w o je  m y ­

śli, śn ią  T w o je  łodz ie  z k rysz ta łu . . .  C zasem  g o łę b ie  
ja k ie ś  dziwne, złote, o łódź  uderza ją . . .  T o  p e w n ie
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m ając  żadnej ro d z in y ,  an i n a w e t  d a le k ic h  k re w n y c h ,  
zw ró c i  sw ą  fo r tu n ę  tym , k tó ry m  j ą  zaw dzięcza , jak  to  
u czy n i ła  n ie g d y ś  p a n i  B o u c ic a u t  w ła śc ic ie lk a  m a g a ­
zynu B o n  M arch e .

Jeszcze  te s t a m e n t  z 1906 r. o p ie w a ł  8 m iljonów  
fr. d la  p ra c o w n ik ó w  L o u v ru ,  ale w 1907 r. ex -m in is te r  
L e y g u e s  zd o ła ł  u B r i a n d ’a  w y je d n a ć  w ielki krzyż 
L e g j i  h o n o ro w e j ,  n a jw yższe  odznaczen ie ,  o k tó re  d o ­
ty c h c z a s  n ie  u b ie g a ł  się ż ad en  p rz e d s ta w ic ie l  h a n d lu  
lub p rzem y słu .  U d e k o ro w a n y  też b y ł  C h a u c h a rd  z t y ­
tułu z b ie ra c za  dzieł sztuki...

W  is toc ie  sk u p o w a ł  w szys tko  co ty lko  b y ło  d r o ­
gie , z ap a la ł  się  je d y n ie  do  dzieł tak ich ,  k tó re  m u im ­
p o n o w a ły  ceną , te m u  zaw d z ięczać  należy , że M illeFa  
„ A n g e lu s “ i , ,B e r g e r e “ , o raz  M e is so u n ie r ’a „ R o k  1814”, 
za  k tó re  zap łac i ł  oko ło  4 miljonów fr. zo s ta n ą  w e 
F ran c j i .  N ie  b y ło  je d n a k  w y p a d k u  żeb y  k ie d y k o l­
w iek  od  m a la rz a  lub rzeźb ia rza  w p ro s t  n a b y ł  jakiś 
u tw ór,  co na jlep ie j  dow odzi ,  że ani s ię  znał n a  sz tuce  
an i  jej rzeczy w iśc ie  n ie  kocha ł ,  j e d y n ą  p o b u d k ą  b y ła  
n ie n a s y c o n a  p ró żn o ść  G e ld h a b a ,  m a ją c e g o  czem ś za­
im p o n o w a ć  sw y m  go śc io m , p o m ię d z y  k tó ry m i  p rz e su ­
nęli  s ię  w szy scy  n a jw ięks i  d o s to jn icy  i p o te n ta c i  f i ­
n a n so w i  trzeciej  R e p u b l ik i  o b o k  k s iążą t  k rw i familji 
O r leań sk ie j ,  n a w e t  ks iążę  d ’A u m a le  ta k  n ie d o s tę p n y  
i dum ny , nie p o g a rd z i ł  n ie g d y ś  zap roszen iem  Cnau- 
c h a r d ’a.

P o d o b n o  j e d n a k  p o d  kon iec  życ ia  o fe r ty  h a n ­
d la rz y  a m e ry k a ń s k ic h  t a k  d a le c e  z aw ró c i ły  mu g ło ­
wę, że g o tó w  b y ł  sp ien ięży ć  p e w n ą  część swej kol- 
lekcji  dzieł sztuki, ch ęć  z ro b ien ia  g esze f tu  raz jeszcze  
p rz e d  śm ie rc ią  n ie  d a w a ła  m u spokoju, d o p ie ro  krzyż 
L e g j i  h o n o ro w e j  zw yc ięży ł  te  d jab e lsk ie  kuszenia , 
o b s ta lo w a ł  n a ty c h m ia s t  swój p o r t r e t  z sza r fą  o r d e r o ­
w ą  i p o sążek  z b ronzu ,  a  ob ie  r e p ro d u k c je  s łuży ły  
do  o b d a rz a n ia  p rzy jac ió ł .

W  d w a  d n i  p o  d o s ta n iu  krzyża  L eg ji  hono ro w ej  
u le g ł  też  ra d y k a ln e j  zm ian ie  te s tam en t :  z ap isy  n a
rzecz  T o w a rz y s tw a  l i te ra c k ie g o ,  k a s y  o f ia r  o b o w iąz ­
ku, s to w a rz y sz e n ia  a r ty s tó w  d ra m a ty c z n y c h ,  s to w a ­
rzy szen ia  d z ie n n ik a rz y  p a ry s k ic h ,  s to w a rz y sz e n ia  u rz ę d ­
n ik ó w  p o l ic y jn y c h  (!!) z o s ta ły  u su n ię te  i z a s tą p io n e  
k ró lew sk im  d a re m  15 m iljonów  fr. n a  rzecz p a n a  
L e y g u e s ,  k tó ry  p ró c z  o rd e ru  o d d a w a ł  l iczne u s ług i

a n io ły  T w o je ,  dobra ; to  m yśli ,  k tó re  są  T w o jem  c a ­
ło w an iem .. .  '

N a d  T w o je m  m o rz e m  cisza je s t  n iezm ierna .. .  
O k r ę ty  z k w ia tó w  tw a rz ą  w  s ło ń ce  biją... C za rne  ł a ­
będ z ie  p ły n ą ,  j a k  m a rz e n ia  .. Z ło te  m a rz e n ia  p ły n ą  jak  
ła b ę d z ie  ..

Czekaj, d ro g a !  ja  m o w y  ła b ę d z i  T w o ich  się n a u ­
czę i p ie śń  o śm ie rc i  zaśp iew am ...

. . .  W sz y s tk im  sz a ta n o m  p o w y k rz y w ia m  usta , czar­
n y m  jęd zo m  p ła k a ć  n a k a ż ę  i d o tą d  o m orzu  T w ojem  
b ę d ę  śp iew a ł,  aż się  w tw e  łodz ie  z k ry sz ta łu  z a p a ­
t rz ą  i zm ien ią  się  w błękit. . .

B o m  ty le  k w ia tó w  u z b ie ra ł  n a d  T w e m  m o rzem  
i ty le  tę s k n o t  i m yśli,  że m o g ę  n iem i ludzi o b d a rzać ,  
ja k  król...

W sz y s tk im  sza tan o m  u s ta  p o w y k rz y w ia m , w ie ­
dźm om  p o w y k rę c a m  oczy, w ic h u rą  b ły sk a w ic  w ło sy  
im p o d p a lę  i rzu cę  śp iew  T w o ic h  łabędzi. . .

W iesz?  ja  d z ieck iem  jeszcze  m arzy łem  T w o je  
m o rze  c iche ,  j a k  Ty...  A c h ,  j a  oczy  T w oje  m a rz y łe m  
g łę b o k ie ,  k ie d y ś  b y ła  je szcze  d z iec in k ą  m a leń k ą ,  k ie ­
d y m  jeszcze  n ie  w iedz ia ł ,  że żyjesz...

Z ło ta  m oja , najlepsza! daj mi je szcze  m orzem  
T w o je m  o d e tc h n ą ć ,  daj p o ż e g n a ć  s łoneczne  okrę ty . . .

B ą d ź c ie  zd row e , ła b ę d z ie  i lilje, b ia łe  m ew y, 
T y , B a jk o  i morze.. .  Z now u  przy jdę .. .  N ie  dzisiaj... 
B ąd źc ie  zdrow e...

w c iągu  o s ta tn ich  la t  10-u, a  pe łn i ł  fu n k c ję  b e z c z e ln ą  
i b e z w s ty d n ą  u rz ę d o w e g o  c h w a lcy  b o g a c z a .

C h a u c h a rd  w y p ra w ia ł  n ieb y w a łe j  w s p a n ia ło ś c i  
o b iad y ,  już to  w p a ła c u  sw ym  p rzy  A v e n u e  V e la sq u e z ,  
już to  w wilji swej w lasku  B ulońsk im , o d n a jm o w a n e j  
m u  p rzez  m ias to  za t r z e c ią  część w a r to śc i ,  t. j .  za 
13 t y s i ę c y  franków ; n a w ia se m  m ów iąc  m ia s to  ro b i ło  
m i l jo n e ro w i tę  „ p rz y je m n o ś ć 1* w zam ian  za o b ie tn ic ę  
zap isu , o czem C hauchard . . . .  z apom nia ł .  O tóż  n a  
o w y c h  d o ro c z n y c h  u cz tach  p rz e m a w ia ł  w o s ta tn ic h  
la t a c h  L e y g u e s ,  a p rz e m ó w ie n ia  te  j e g o  dziś p r z e d r u ­
k o w y w an e ,  są  n iezm ie rn ie  c ie k a w y m  d o k u m e n te m  
p ła tn e g o  p o c h le b s tw a ,  n ie  rachująceg-o  się  n a w e t  z g r a ­
n ic a m i d o b r e g o  to n u  i tak tu ,  n i e p o d o b n a  bow iem  
p rz y p u śc ić ,  a b y  w ś ró d  w sp ó łb ie s ia d n ik ó w  n ie  z n a jd y ­
w a li  s ię  ludzie, k tó rz y  z u śm iech em  iro n j i  i s z y d e r ­
s tw a  p rzy s łu ch iw a li  się tem u n ik c z e m n e m u  b ła z e ń s tw u  
exminist.ra, k tó re g o  p rz y to c z y m y  k ilka  f ra z e só w  z p r z e ­
m ó w ień  9 c ze rw ca  1906 r., 8 c ze rw c a  1907 i 13 c ze rw c a  
1908 r., ja k o  curiosum .

„ Je s te ś  je d n ą  z w ie lk ich  p o s ta c i  P a n te o n u  n a r o ­
dow ego!

„W sk rzes i łe ś  t r a d y c ję  p a t ry c ju sz ó w  s ta ro ż y tn e g o  
„R z y m u  i w ielk ich  um ysłów  O d ro d z e n ia .

„Im ię  tw oje  w y ry te  j e s t  z ło tem i g ło sk i  o b o k  n a j ­
z n a k o m i t s z y c h  p isa rzy ,  u czo n y ch ,  a r ty s tó w ,  w ie lk ich  
„wodzów!

„T yś sam, je d e n  d o k o n a ł  rew olucji!
„ P ra c a ,  k tó rą  w y k o n a łe ś  w c ią g u  sw e g o  życia , 

„ s ta rc z y ła b y  na  dziesięciu  ludzi, a  nie z a s p o k o i ła  twej 
„potężnej in d yw idua lnośc i .

„ W  C h a u c h a r d z ie  w idz im y co m oże  s tw o rzy ć  
„ in te l ig en c ja  i p r a c a  w p o łączen iu  z uczc iw ośc ią  
„i o d w a g ą .

„ N a tu ra  to w y ją tk o w o  uposażona ,  p o d o b n a  do  
„ ty ch  d a w n y c h  ry ce rzy ,  o k tó r y c h  m ów i h is to ry k :  
„uzbro jen i  w ia rę  zew nątrz ,  a  żelazem  nazew n ą trz .

„Jeśli chc ia ł  b y ć  je d n y m  z w ła d c ó w  św ia ta  e k o ­
n o m ic z n e g o ,  jeśli  zdoby ł ty le  p o tę g i  i m ają tku , to  
„ jedyn ie  n a  to, a b y  m ódz iść za g ło se m  s e rc a  i s tać  
„się d o b ro c z y ń c ą  n a ro d o w y m , n a jw iększym  w sp ó łc z e ­
s n y m  f i lan tro p em .

„C a ły  św iat w ie lb i tw o je  n iez ró w n an e  dzieło, 
„s tw orzone  przez u m ysł  g e n ia ln y  i n a u k ę  g łę b o k ą .

P o w r a c a m  n a  s tep y  z m o w ą  m r ą c y c h  łabędz i. . .  
M uszę jeszcze  p ie śń  stw orzyć .. .  "Muszę n o w y  św ia t  
zrodzić... M uszę z a g ra ć  szatanom ...  P o w y k rz y w ia ć  im 
usta... B ą d ź c ie  zdrowe... O Bajko! czem u p a trzy sz  m i l ­
cząca?... A c h  T y  ze m n ą  iść pragniesz .. .

Pó jdź  m o ja  złota!..
N a  T w ojem  n ieb ie  d rżące  zapa l  gw iazdy . . .
N ie c h  w szyscy  w idzą .
G w iazd y  się rozpa lą ,  to  ta k a  cisza  n a  ziemi za ­

gośc i ,  to  tak i  spokój świat c a ły  o g a rn ia ,  że g ło s  nasz  
dojdzie  n a w e t  w tak ie  s t ro n y ,  gdz ie  n ig d y  n ie  ch o d -  
dził g ło s  pieśni...

G raj,  — graj,  m oja  Bajko , w szystk ie  c ie rp ie n ia ,  
co n a d  św ia tem  b ieg ły ,  co d a r ły  T w e  se rc e  n a  k a ­
wałki...

A  później g w iazd y  ludziom  g w ia z d y  rzuć na  
czoła, ja k  m nie je  rzuciłaś, b y  um iera li ,  j a k  ja, s z c z ę ­
śliwi, w tęc z o w ą  B a śń  zapa trzen i .

Zaśpiew aj im człowieka, co się z p ę t  ży c ia  w y z ­
woli, i będz ie  sam  tw o rzy ł  życie , ja k  p rz e p o tę ż n y  B ó g ,  
k tó re g o  sam  nędzarz  d u c h a  s tw orzy ł ,  j a k  psa ,  ż eb y  
m u ła ń c u c h a m i  w ydzw an ia ł  i szczeka ł  sw o ją  moc....

I  n iecha j  k ażd y  św ia tem  sw oim  w ła d a ,  bez  ni- 
czy jego  ro zk azu  i n a rz u c o n y c h  m u p ę t  i n ie c h  B a jk ę  
m a  swoją b ia łą ,  ta k  u k o c h a n ą ,  ja k  T y ,  ja k  T y ,  m o ja  
Złota .. .
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„ W ie lk i  k rz y ż  L e g j i  h o n o ro w e j  u w ieńczy ł d łu g ie  
życ ie  p ra c y ,  u c z c iw o śc i  i h o n o ru ,— rz ą d  ch c ia ł  tem  
uczcić  g o r ą c y  p a t r jo ty z m ,  w skazać  d e m o k ra c j i  w s p a ­
n i a ł y  p rz y k ła d  do  n a ś la d o w a n ia .

„ C h a u c h a r d  j e s t  j e d n y m  z tych  ludzi,  k tó r y c h  
„ p rz ezn aczen ie  w p e w n y c h  c h w ila c h  w y b ie r a  z p o ­
ś r ó d  t łu m u  i s ta w ia  n a  scen ie  św ia tow ej d la  sp e łn ie -  
„n ia  w ie lk ie g o  p o s ła n n ic tw a .

„ W  g ę s te j  a tm o s fe rz e  eg o izm u  e p o k i  obecne j ,  
„ tyś  w p ro w a d z i ł  ożyw cze  tc h n ie n ie  św ieżeg o  c z y s te ­
g o  p o w ie t r z a  T y ś  ro z s t r z y g n ą ł  o d d a w n a  p a l ą c ą  kw e- 

„stję n ę d z y ,  a  na jśm ie ls i  re fo rm a to rz y ,  k tó rz y  p o c h le ­
b i a j ą  sob ie ,  że w sk aza l i  n o w e  d ro g i  p o l i ty ce  i filo- 
„zofji sp o łeczn e j ,  szli ty lk o  w T w oje  ślady!

„ W ie k  te n  d a ł  t r z e c h  w ie lk ich  ludzi: W i k t o r a
„H u g o ,  P a s t e u r ’a  i Ciebie!

P o d o b n o  C h a u c h a rd  p o w ied z ia ł  po  chw ili  n a ­
m ysłu:

„ A c h  p ra w d a ,  P a s te u r !  Z ap o m n ia łem  o n im !”
D o d a ć  jeszcze  na leży , że te n  „wielki f i l a n t ro p ” 

z a p o m n ia ł  o b ie d n y c h  ca łk iem , ta k  iż e g z e k u to rz y  
te s ta m e n tu  czuli iż n a leży  o g ło s ić  w o lę  rzek o m o  w y ­
ra ż o n ą  u s tn ie  i d a ć  ch o ć  200,000  fr. n a  50,000  n ę d z a ­
rzy  z a r e g e s t r o w a n y c h  w k s ię g a c h  D o b ro c z y n n o ś c i  
miejskiej P a ry ż a .  A  g łó w n a  s u k c e so rk a  p a n i  B o u r-  
sin  p rz e d  o b jęc iem  s p a d k u  o f ia ro w a ła  n a ty c h m ia s t  
m iljon  fr .  d la  b ie d n y c h  i m iljon  fr. d la  p ra c o w n ik ó w  
L o u w ru ,  k tó ry c h  j e s t  4 ,0 0 0 .

P o g r z e b  C h a u c h a r d ’a p o m im o  c a łe g o  p rz e p y c h u  
n ie  m ia ł  w c a le  c h a r a k te ru  u ro c z y s te g o  an i  n a w e t  im ­
p o n u ją c e g o .  N ie  o ta k im  p o g rz e b ie  m a rz y ł  p ró ż n y  
miljoner!

Za t r u m n ą  p o s tę p o w a l i  e g z e k u to r  t e s ta m e n tu  b y ­
ły  p r e z y d e n t  L o u b e t ,  za jm ujący  się  p o g rz e b e m  r e d a k ­
to r  F i g a r a  C a lm e t te  o raz  s ła w n y  o b e c n ie  pan  Ley-  
gues .  H o łd  sk ła d a l i  zw łokom  sk an d a l iczn ie  z b o g a c o -  
n e g o  h a n d la r z a  p rz e d s ta w ic ie l  p r e z y d e n ta  R e p u b l ik i ,  
m in is t ro w ie ,  g e n e ra ło w ie ,  d e le g a c i  s to w a rz y sz e ń  a r ­
ty s ty c z n y c h  i n a u k o w y c h ,  k tó re  k ie d y k o lw ie k  zm ar ły  
o b d a rzy ł ,  a le  o k tó r y c h  w te s tam en c ie . . .  z apom nia ł .  
N ie  b y ło  je d n a k  an i  j e d n e g o  c z ło w iek a ,  k tó r y  b y  łzę  
u ro n i ł  n a d  t ą  t r u m n ą  k o sz tu ją c ą  48,000 fr. G d y b y  
n ie  sz e re g  p ię c io ty s ię c z n y  n iew o ln ik ó w , k tó rz y  z o b o ­
w iązku  szli za  k a ra w a n e m  sw e g o  p an a ,  b o  m a g a z y n

P o n a d  p rz e p a śc ią ,  z szczy tu  n a  szczyt! — wyżej, 
a c h  wyżej!..

M ów ią ,  że b y ły  ja k ie ś  p ra w a ,  k tó ry m  człow iek  
iść m us ia ł  w  p o d d a ń s tw o . . .

A  m iłość  b y ła  j a k  p tak , co p rz e f ru w a  z c h a łu p y  
n a  ch a łu p ę ,  a b y  w iść  g n ia z d k o  i sp łodz ić  p isk lę ta . . .

M y  n ie  z n am y  praw .. .  M y  sam i w nasz św ia t  
idz iem y, w nasz  ja sn y ,  p iękny ,  p e łe n  c u d ó w  sen...

W y ż e j ,  o wyżej! — A  co m y  s tw orzym y , m usi 
po  w iek i  w ieków  trw ać .. .

—  H ej,  hej! p a r s z y w y  je s te m  ks iądz  i n a  ła ń c u c h u  
p a r c h y  p o  lu d z ia c h  roznoszę.. .  J e n o  k ie c k ą  po d ^w a-  
n ia m  — hej!.. Co to  za m o ty lk i  barw ne?

T y le  szumu i ha łasu .. .  G w iazdy , tu rn ie . . .  T e g o  
e w a n g ie l ja  n ie  p o c h w a la  —  to  m ożna  ta m  —  u J a n a  
B o ż e g o  — w  oddz ie lne j  k la tc e  Ś w ia t  już u c h ry s tu -  
s zo n y  w e d łu g  ś. p. G rz e g o rz ó w  i P iusów ...  A  n a  m o ­
ty le  — szpilki, c h lo ro fo rm u  —  odrob ina . , ,  jak o  o k a z y  
z o o lo g iczn e .

—  A  d a j ta  no  mi ta  kose. B e d e  k o s i ła  p s ie  
k rw ie  — p lem ię  ludzkie . Ż eby  se c ięg iem  p a m ię ta ło ,  
że m nie  s tw o rz y ł  sam  Bóg...  „ H a  —  ha... K o s tu c h a  
s ta ra " . . .  Ś m ie je  sie ze m nie ,  p ók i  im w  g n a ty  n ie  
w leze  .. A  ja... um iem , oj um iem  ro b a c z k ó w  brać . . .  
J a k  k rz y n e  szczęśc ia  zobaczę, ab o  siły, co to  C hry s tu -

L o u w ru  teg'o d n ia  by ł zam k n ię ty ,  to  p o c h ó d  ten  n ie  
zw ra c a ł  b y  w ca le  u w a g i  p rz e c h o d n ió w . T łu m y  ludu 
p a ry s k ie g o  w y le g ły  n a  u lice  n ie  po  to  je d n a k  by  
uczcić  f i la n t ro p a ,  a j e d n a k  b y  o k azać  sw ą p o g a r d ę  
ś m iech em  i g w izd an iem , p o k a z y w a n o  sob ie  g ło śn o  
L e y g u e s ’a i d a rz o n o  g o  z łośliw em i ep ite tam i,  ro z ­
c h w y ty w a n o  i ro n iczn y  t e s t a m e n t  C h a u c h a r d ’a  i h u ­
m o ry s ty c z n ą  k le p sy d rę ,  b y ła  to z a b a w a  k a rn a w a ło w a  
ta k  ja k  na  to  za s łu g iw a ł  p ró żn y  bogacz .. .

Iza Zielińska.

Z POW ODU PROCESU ZAGRZEBSKIEGO.

S p ra w a  o sp isek  s e rb sk i  sta je  się  o b ecn ie  je d n y m  
z n a jw ię k sz y c h  sk a n d a ló w  są d o w y c h .  O d zy w a ją  się 
l iczne g ło s y  p ro te s tu  p rz e c iw  zakusom  o l ig a rc h j i  w ę ­
g ie rsk ie j ,  k tó ra  w  sp o só b  g w a ł to w n y  usiłuje zw alczać  
ż ą d a n ia  p o l i ty czn e  S e rb ó w  k ro ack ich .  N a  sku tek  
od ezw y  pew ne j g r u p y  S e rb ó w  w ę g ie rsk ich ,  w y s to so ­
w an e j  do  z n a n y c h  p rz y ja c ió ł  p o k o ju  i dz ia łaczy  s p o ­
łe c z n y c h  w ce lu  za s ię g n ię c ia  ich  opinji w sp raw ie  
to c z ą c e g o  się p ro c e su ,  p o s y p a ły  się  en e rg ic z n e  o d p o ­
w iedzi, k tó re  tw o rz ą  j e d e n  wielki a k t  o sk a rżen ia  r z ą ­
du w ę g ie r s k ie g o  za je g o  s tan o w isk o  w zg lęd em  n a r o ­
d o w o śc i  pom n ie jszy ch ,  zam ieszk u jący ch  n a  te ry to r ju m  
W ę g i e r  i K ro a c j i .  O b e c n ie  zaś w m y ś l  ż ą d a ń  p r a s y  
b ia ło g ro d z k ie j  is tn ie je  zam ia r  p r z e p ro w a d z e n ia  p la n o ­
wej akcji w celu  z d y s k re d y to w a n ia  w o czach  opinji 
eu rope jsk ie j  p ro c e s u  z a g rz e b sk ieg o .  A k c ję  tę  z a p o ­
czą tku je  w ie lk i m ity n g ,  (o d b y ć  się  m a ją c y  w ty c h  
d n ia c h  w P a r y ż u  w sali „des  S o c ie te s  s a v a n te s “) na  
k tó ry m  V ic to r  B e r a r d  p rz e d s ta w i  a rb i t r a ln e  p o s tę p o ­
w an ie  rząd u  w zg lęd em  S e rb ó w  k ro ack ich .

B iu ro  p r a s y  w B ia ło g ro d z ie  w y s to so w a ło  d e p e ­
szę do  w szys tk ich  w ięk szy ch  p ism  eu rope jsk ich ,  
w k tó re j  d o m a g a  się in te rw en c j i  op in ji  m ię d z y n a ro ­
dow ej w sp ra w ie  53 o sk a rżo n y ch ,  t r z y m a n y c h  n iew in ­
n ie  od  sze reg u  m ie s ię c y  w w ięz ien iach  au s tr jack ich .

,,P r z e b ie g  p ro cesu ,  głosi odezw a, d o b i tn ie  w y k a ­
zał z u p e łn y  b ra k  p o d s ta w y  p raw nej o sk a rżen ia  i od-

sow i p rz e c iw n a  W arszaw sk iem u , — po trafię ,  p o t ra f ię  
e p o ta rm o s ić . . .

D z iec in k o  T y  m o ja  m a leń k a ,  Bajko ukochana!
P ro w a d ź  m nie w tę  noc  je s ien n ą ,  p e łn ą  c z a rn y ch  

szum ów  — w ia t r  l iśćm i po o k n a c h  u d e rz a  —  tak  
da lek o ,  ta k  d a le k o  je s te ś m y  od  siebie...

W id z isz?  Ś m ie rć  mi oczy  p rz e s ła n ia  — po  d u ­
żym  p o k o ju  s z p i ta ln y m  m a r y  się u w i ja ją  p o n u re  i w m y ­
śli m oje  c m e n ta rz em  dm uchają . . .

T a k  tam  u C iebie  w ia t r  w  szy b y  dm u ch a ,  tak  
w y je  śm ie rć  n a  cm entarzu .. .

J a  wiem: za m ojem  o k n e m  jes t  t r u p ia r e n k a  m a ła  
— p a t r z y  w m e  oczy c iąg le  sm u tn a  i p e łn a  żalu... 
Ś m ie rć  zbliża się  do m n ie  c ichu tko ,  s ły szę  jej s tąpan ia . . .

A  p o p rzez  d łu g ie  m yś li  k o ry ta rz e ,  przez  c iem nie  
jęczące j  w ic h u ry  C ieb ie  w idzę, jed y n a . . .
S ły sz ę  tw ój g łos ,  jak  m ó w i do  m n ie  p e łe n  s ło ń ca  — 
ja  już ta k  d a w n o  s ło ń c a  n ie  s ły sza łem  — to  n o c ,  to 
noc , k o c h a n a  — skąd  się  s łońce  wzię ło  p o ś r ó d  nocy?

S łu c h a m  Cię — p a t r z ę  —  coś T y  m ów iła  te raz?  
co ś  mi m ów iła ,  Jasna?

Ciszej m ów  — ja  n ie  s łyszę  g ło śn o  — ciszej! a c h  
ciszej! — m ó w  cicho, j a k  śm ierć .. .  J a m  już t a k  naw y k ł  
do  niej.

Mówisz, źe róże  k w i tn ą  d la  m n ie  b ia łe  i c h r y ­
zan tem y ;  że je s t  T w e m orze  c ich e  i d a lek ie  — O ch , '
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s łon ił  i s to tn ą  te n d e n c ję  toczącej  się sp raw y . N ie g d y ś  
s p ra w a  D re j fu sa  w y w o ła ła  p r o te s ty  ze s t ro n y  p rasy , 
p rze ję te j  d u c h e m  sp raw ied l iw o śc i .  P r o c e s  zagrzebsk i  
je s t  je szcze  ba rd z ie j  o b u rz a ją c y m , a lbow iem  d o ty czy  
53 u c z c iw y c h  o b y w a te l i .  T y m c z a s e m  p r a s a  austro -  
w ę g ie rsk a ,  k t ó r a  p ie rw sz a  s ta n ę ła  a v  o b ro n ie  D re jfu sa  
p o zo s ta ła  je d y n ą  w E u ro p ie ,  z ach o w u jącą  g ro b o w e  
m ilczen ie  w z g lę d e m  s t r a sz n y c h  n ieszczęść, d o ty k a ją ­
c y c h  o f ia ry  zag rzeb sk ie .  W z b u d z a  to  przypuszczen ie ,  
że w y s tę p u ją c  w sp ra w ie  D re j fu sa  nie b ro n i ła  ona  
cz łow ieka , n iew in n ie  o sk a rżo n eg o ,  lecz b ro n i ła  D r e j ­
fu s a — Ż yda . D ziś  j e d n a k  p ra s a  ta  m ilczy pom im o  t e ­
go , że uczuc ie  sp ra w ie d l iw o śc i  c a łe g o  św ia ta  zosta ło  
o b ra ż o n e  p rzez  h a n ie b n y  p ro c e s  zag rzebsk i;  p r a w d o ­
p o d o b n ie  d la te g o ,  że w ty m  w y p a d k u  n a  ław ie  o s k a r ­
ż o n y c h  zas ied li  S ło w ia n ie  — S e r b o w ie “ .

P r o c e s  te n  je s t  j e d n y m  z p rze jaw ów  p o l i ty k i  za­
borcze j  w A us tr j i .  O d w ie c z n y m  sy s te m e m  tej p o l i ty ­
ki j e s t  szerzen ie  w aśn i  w ś ró d  n a ro d ó w ,  zam ieszku ją­
c y c h  n a  je d n e m  te ry to r ju m . A u s t r j a  s tosuje  sy s tem  ten  
n ie ty lk o  w  k r a ja c h  z a b ra n y c h ,  lecz i u sieb ie  w d o ­
m u — idzie jej c iąg le  o u t rz y m a n ie  W ę g i e r  p rz y  k o ­
ro n ie  h a b sb u rsk ie j .  N a  W ę g r z e c h  skup ione  są  n a r o ­
d o w o śc i  n ie p rz y c h y ln ie  u sp o so b io n e  w zg lęd em  dyna- 
stji, p rze to  u p ro sz c z o n y  s p o só b  w z n ie c a n ia  w o jny  d o ­
m ow ej s to so je  się ta m  w m ożliw ie sze rok ich  rozm ia ­
r a c h  p rz y  p o m o c y  p rz e ró ż n y c h  śro d k ó w , n ie  w y łą c z a ­
j ą c  ś ro d k ó w  n a tu ry  po licy jne j.  K ro a c i ,  S e rb o w ie  
i W ę g r z y  z łączen i  w sp ó ln ą  id e ą  e m a n c y p a c j i  p r z e d ­
s taw ia l i  b y  g ro ź n ą  siłę, k tó r a  d e c y d o w a ć  m o g ła b y  
o lo sa c h  i c a ło śc i  m o n a rch i i  aus tr jack ie j.  P rz e to  w y ­
zysku je  się  z n a k o m itą  sp o so b n o ść ,  w y w o ła n ą  o s ta t ­
n im  a k tem  z a b o rc z y m  w B o śn i  i H e rc e g o w in ie  i f e r ­
m e n te m  s ło w iań sk im  n a  B a łk a n a c h ,  d la  w y to c z e n ia  
p ro c e s u  S e rb o m  przez  r z ą d  w ę g ie rsk i  i og ło szen ia  ich 
za zdra jców , k tó rz y  sp isku ją  w ew n ą trz  m on a rch j i  i d ą ­
żą do  p o łą c z e n ia  się z lu d n o śc ią  S e rb j i  i C za rn o g ó rza .

T o  je s t  g łó w n y m  m o ty w e m  p ro c e su  zag rzeb sk ie -  
go . O s k a rż o n y m  za rzuca  się ca ły  sz e re g  p rz e s tę p s tw  
a  w ięc  w p ie rw sze j linji w zb u d zan ie  n ien aw iśc i  do dy- 
nastj i  i sze rzen ie  id e i  p rz y łą c z e n ia  się do (ojczystej 
S erb ji .  D z ia ła ln o ść  t a  p rz e w id z ia n a  je s t  p rzez  59-ty 
p a r a g r a f  k o d e k su  k a rn e g o ,  s to so w a n y  w w y p a d k a c h  
za k łó c e n ia  spoko ju  p u b l ic z n e g o  i „zd rad y  s t a n u “ .

B ajko  moja! —  tu  c ia ło  m oje  leży ciężkie, ja k  k a jd a ­
ny  — w stać  już n ie  m o g ę  —  p ro w a d ź  m nie  za ręk ę ,  
ja k  m a łe  dziecię.. .

— —  — N a  T w y c h  r a m io n a c h  gw iazdy ,  g w iazd y ,  
g w ia z d y  —  co to  się  dzie je  ze mną? — w g w ia z d a c h  
zaw isłem  cały., .

Ś m ie rć  c ich o  od  m e g o  łoża  odchodz i  i idzie 
p rzez  p o la  cz a rn e  z g a rb io n a ,  z w y k rz y w io n ą  tw arzą .. .

W  u ch u  szep t  róż  T w o ic h  p łacze ,  s ło ń ce  g r a  mi 
n a d z ie i  m elodje . . .

A c h  d ro g a !  T y ś  śm ie rć  n a w e t  d la  m n ie  o d p ę ­
dza ła ,  daj mi żyć t e r a z  d la  siebie...

T y ś  zaw sze  ta k a  d o b r a  b y ła  d la  m nie .  J e d y n ą  
s io s t r ą ,  n a jd ro ższy m  cz łow iek iem , k o c h a n k ą  duszy j a ­
k ą ś  ja sn ą ,  św ię tą . . .

J e ś l i  k rz y c z a ło  z b ó lu  m o je  se rce ,  to ś  T y  je  s ło ­
w em  je d n e m  ucisza ła ;  je ś l i  p ła k a łe m  — ty ś  ze m n ą  
p ła k a ła ;  je ś l i  s en  śn iłem  —  T y ś  sen  śn iła  ze m n ą .

C zasem  m n ie  ja k ie ś  t r w o g i  o p a d a ły ,  j a k ie ś  p rz e ­
k le ń s tw a  po n u re j  p rzesz łośc i ,  b o  już się p r a w ie  w  s e r ­
cu n ie  m ieśc i ło ,  b y ś  n o s ić  m o g ła  w sob ie  ty le  s ło ń ca .

A c h  ja k im  p ła c z e m  w y b u c h a łe m  w te d y  —  T y  
n ie  wiesz, co to  s t r a c ić  u k o c h a n ą .— D rża łem , że p rz y j ­
dzie  ja k ie ś  s ło ń c e  duże , co  mi z a g a s i  w szy s tk ie  c w ia -

P r z e d  t ry b u n a łe m  w o b ecn o śc i  276 św iad k ó w  ro z ­
g ry w a  się już o to  od  sze reg u  m ies ięcy  k o m ed ja  sąd u  
i t r a g iz m  n ie is tn ie jące j  zd rad y .

Z ais te  p ro c e s  z a g rzeb sk i  p o tw ie rd z a  r a z  je sz c z e  
p rzy s ło w io w ą  dw o is to ść  Austrji,  k tó r a  zawsze łą c z y ć  
um iała ,  w e d łu g  w y ra ż e n ia  L o m b ro s o ’a, h y p o k ry z ję  
z g w a ł te m  i jezu ityzm  z ło trow stw em .

H. Litkrec.

E C H A .

Z G E N E W Y .

P is z ą  nam:
O g ó ln a  a p a t ja  sp o łeczn a  i pew ien  zastój um ysło -  

wy, w jak im  znajduje  się o b ecn ie  lw ia  część  s p o ł e ­
czeń s tw a  po lsk iego , w y c isn ę ły  silne p ię tn o  i n a  naszej 
kolonji.  L iczy  o n a  w ro k u  b ieżący m  oko ło  250 o sób .

— T b w a rz y s tw  p o lsk ic h  je s t  4, 2 o c e la c h  w y łą ­
cznych  n ies ien ia  p o m o c y  f inansow ej:  B ra tn ia  p o m o c
i K a s a  e m ig ran tó w , o raz  2 ideow e: Z jed n o czen io w e
„ K o ł o ” , (członków  około  20) i Zw iązkow e T o w a r z y ­
s tw o M łodzieży  P o s tę p o w e j  (członków  oko ło  óo). T o  
o s ta tn ie  w roku  ub ieg ły m  w y k aza ło  d o ść  e n e rg ic z n ą  
dz ia ła lność .  P o s ia d a  b ib ljo tekę ,  nieźle  z a o p a t r z o n ą  c z y ­
te ln ię , urządziło  sze reg  o d c z y tó w  siłam i m ie jsco w em i 
o raz  od czy t  P rz y b y sz e w sk ie g o ,  zo rg an izo w a ło  o b c h ó d  
ju b i leuszow y  S ło w a c k ie g o  i C hop ina ,  o s ta tn io  zaś w y ­
słało p ro te s t  w sp raw ie  p o s tę p k u  K a r d y n a ł a  P u z y n y ,  
łącząc  g ło s  m łodz ieży  tutejszej z g ło sam i całej k u l tu ­
ra ln e j  Po lsk i.

U n iw e rsy te t  g e n e w sk i  p rz y g o to w u je  n a  p ie rw sze  
dn i L ip ca  o b c h ó d  350-lecia sw ego  is tn ien ia .  P o c z ą t ­
k ow o z p o w o d u  w y z y w a ją c eg o  i n ie lo ja ln eg o  z a c h o ­
w a n ia  się  s tu d en ck ich  to w a rz y s tw  szw ajca rsk ich ,  t o ­
w a rz y s tw a  o b co k ra jo w e  w liczbie  13 zm uszone b y ły  
o d m ów ić  sw eg o  udzia łu  w  o b chodz ie ,  co m og ło  b y  
p o c ią g n ą ć  za so b ą  p o w ażn ie jszy  k o n f l ik t  p o m ię d z y  
u n iw e rsy te te m  a „ e t r a n g e ra m i”, o b e c n ie  je d n a k  w sk u ­
te k  in te rw en c j i  r e k to ra  o raz  z o b o p ó ln y c h  u s tę p s tw  
k onfl ik t  z a łag o d zo n o  i w św ięc ie  u n iw e rsy te c k ie m

zdy moje, i że an io ły  w s łońce  Cię z a b io rą  i już Cię 
n ig d y ,  n ig d y  nie oddadzą ,

A le ś  T y  z ciszą d z ie c k a  p o w ra c a ła  i r o z p ra s z a ­
ła ś  w szystk ie  n iepoko je ,  i p ó ty  w oczy  me p a t r z y ła ś  
b lade ,  aż u śm ie c h n ą łe m  się szczęśc iem  zac h w y tu ,  
i śm ie liśm y  się znów, jak  dw oje  dzieci...

B ą d ź  p o z d ro w io n a  s io s tro  u k o c h a n a ,  b ąd ź  p o ­
zd ro w io n a  p rze ja sn a  k o c h a n k o ,  c iąg le  mi k w ia ty  m y ­
śli T w o ic h  p łoną ,  c ią g le  m i oczy T w o ic h  tę s k n o t  
p ach n ą .

P rz e z  w ielk i sm utek  i p rzez  łzy o g ro m n e  i p rzez  
u k o ch ań  w ie lk ich  u k o c h a n ie  m y śm y  tu  doszli  w  te  
k ra in y  cu d n e  i tu  b ę d z ie m y  śnili  na sze  św ia ty .. .

W y ,  k tó rzy śc ie  n ig d y  za  s ieb ie  i in n y c h  nie 
um iera li ,  n ie  słuchajcie .. .  B a jk a  bez  w a s  ży ła .. .  K t o  
jej w  sobie  n ie  m ia ł  — n ie  zo b a c z y  jej w nikim... 
K t o  n ie  szukał jej w nikim, n ie  o d n a jd z ie  jej w  so ­
bie... K t o  cz łow ieka  he łm  ty lk o  n o s i  # n a  g ło w ie  — 
nie  zo b a c z y  jej g łow ą.. .  B a jk a  je s t  Życiem . —  A le  
sen  o B a jc e  je s t  na jp ięk n ie jszy m  sn e m  życia.. .  B a jk ę  
t rzeb a  k o c h a ć  p o n a d  Życie... Bajko! snom  o T o b ie  
re sz tk i  ży c ia  dziś oddaję .. .
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w ezm ą  udz ia ł w szy scy  bez  w yją tku  s łu ch acze  „a lm ae  
m a t r i s ” .

W a ż n ą  d la  s tu d ju ją c y c h  i c h c ą c y c h  s tu d jo w ać  
tu ta j  p rz y ro d n ik ó w  jes t  zm iana u s taw y  un iw ersy teck ie j  
d o ty c z ą c a  z d a w a n ia  d o k to ra tu  oraz b a k a la u re a tu  p r z y ­
r o d n ic z e g o .  P o p r z e d n io  d o k to r a t  z d aw an y m  b y ć  m u ­
s ia ł  w ca ło śc i ,  b a k a la u r e a t  zaś m ożna  b y ło  dzielić  n a j ­
wyżej n a  2 częśc i, c b e c n ie  i e g z a m in y  d o k to r sk ie  i ba- 
k a la u re a c k ie  m o g ą  b y ć  dz ie lone  n a  ty le  części ile 
p o s ia d a ją  p o s z c z e g ó ln y c h  ga łęz i,  z w a ru n k iem  iż n a  
k a ż d y m  eg z a m in ie  u zy sk a n y  .z o s ta n ie  s to p ie ń  d o s ta ­
te c z n y  p o d c z a s  g'dy u p rz e d n io  sum o w an o  l iczbę  s to p n i  
o s ią g n ię ty c h  n a  w s z y s tk ic h  eg zam in ach .

Jak to w Mysiekiszkach ludzie wszelakiego stanu, wieku, pici 
i wyznania lecą na „nowości*.

W ie c z n y  o b ra z e k  cz y te ln ic tw a  n a  p a r ty k u la rz u .
D z ie ń  bez  zajęc ia , to  is tn a  k lą tw a  w ta k ic h  M y ­

s iek iszkach .
W ś c ie c  się z nudów .
„ F a u te  de  m ieu x "  zw yk łem  w ta k ic h  ra z a c h  zajść 

do  czy te ln i  n ib y  w y rę c z y ć  s io s trę ,  a w  rzeczy  z a b a ­
w ić  się i n a z b ie ra ć  w zorków .

D n ia  t e g o  p o w io d ło  mi się  jak  n ig d y .
O to  w tacza  się n iezw ykłe j ob ję to śc i  m a m a  

z d w ie m a  c ó re c z k am i  w y ro śn ię te m i  jak  tyczki.
—  P r o s i ł a b y m  o zm ianę, p ro szę  o c o ś  n o w e g o  

O d n o sz ę  t y c h  „Ludzi B e z d o m n y c h ” .
A  cóż to  za bzd u rs tw o , n ie  w a r to  sob ie  tern 

g ło w y  psuć . N ie  m a ją  też, p a ń s tw o  czasem  coś  Łosia , 
a lbo  M ontep iina ,  a lbo  coś  w ty m  rodzaju  b y le  coś  
z n o w s z y c h .  W y r ę c z a m  s io s trę  z na jpo w ażn ie jszą  
w  św iec ie  m iną.

P a n ie n k i  ro b ią  z g ra b n y  d y g ,  m a m a  za ledw ie  r a ­
czy  n a g ią ć  co k o lw ie k  sw oją  • im p o n u ją c ą  ro zm ia ram i 
p e rso n ę .

N o w a  se r ja  p an ien ek .
— P r o s z ę  o „ A d a  A s t r a ” nie p a m ię ta m  przez  

k ogo .
— „ A d a  A s t r a ” p ro sz ę  p a n i  w czy tan iu , a le  

m o ż e b y  coś  R o d z ie w ic z ó w n y .
— A  i ow szem , b y le  c o ś  n o w e g o  j a  b a rd z o  

lub ię  R o d z ie w ic z ó w n ę .
— J a  tak o ż  w tr ą c a  z l i te w sk a  s iw iu teńk i g łu-  

c h a w y  s ta ru sz e k  toż  ja  to na  r ę k a c h  nosił ,  ko łubił  bo  
to  m y  n ie ty lk o  z j e d n e g o  m ia s ta  ale jeszcze  s p o w in o ­
w acen i,  bo  mojej k u z y n y  s io s trzunek , to  jej też jak iś  
kuzen.

A le  p ro sz ę  j a  k o g o  co to  za ta len t ,  j a  już w sz y ­
stko  jej w y c z y ta ł .

A h a  k a r tk a :  P r o s z ę  o „ P a r y ż ” Z oli ,  a lbo  je ś l i  
n iem a , to  o in n ą  ja k ą ś  ks iążkę  n au k o w e j  tre śc i ,  a le  
na jlep ie j  c o ś  n o w e g o .

—  P r o s z ę  p o w ie d z ie ć  pan u ,  że P a r y ż  w czy tan iu , 
n ie c h  b ę d z ie  ła sk a w  n a p isa ć  ja k a  to  m a  b y ć  ta  d r u g a  
n au k o w e j  tre śc i .

U czeń  a p te k a r s k i  w ra c a  z n o w ą  ka r tk ą :  N ie- 
dźw iedzk i  „ G rz e c h ”.

O, t a  to  p ra w d z iw ie  nau k o w ej  treśc i.
J a k  b u rz a  w p a d a  p a n ie n k a  o b a rd z o  ładne j  buzi, 

p o d  k ap e lu szem  „a la  d iab le  n f e m p o r t e ” j e d n a  z ty c h  
co  „to już c z y t a ły ”, co k o lw iek  im dasz „to już znam ".

N a  s to le  leży  o tw a r ta  „ H e d d a  G a b le r 11.
— P r o s i ł a b y m  o c o ś n o w e g o ,  to  w szys tko  

już  znam . A a ,  G a b le r ,  te n  G a b le r  też d o b rz e  pisze.
N ie  w y trz y m a m , trza sn ę .  M uszę się o d w ró c ić  

ż e b y  n ie  p a r s k n ą ć  śm iechem .
C h o w a m  t e g o  G ab le ra ,  a szukam  c zeg o ś  n o- 

w e g o .

P a n ie n k a  je s t  w to w a rz y s tw ie  d rug ie j  e ru d y tk i .
— T y lk o  p ro szę  cię  n ie  b ierz  nic P r u s a  —  s t a ­

rzyzna , weź coś z n o w s z y c h ;  Orlicz-G arlikoW skie j,  
Suszczyńsk ie j,  G ro t-B ędzkow sk ie j ,  „Bez W o l i “ c z y ta ­
łaś? z resz tą  Ż ero m sk i  też n iezły. T ra c ę  p an o w an ie  
n a d  so b ą

—  P a n u  dobro d z ie jo w i k a ta log?
— Gdzież znow u p ro sz ę  o „ Ł o d z ia n k ę ”.
Jem uby  czego! ja  ta m  p an ie  o p ró cz  h u m o ry s ty cz -

eg o  k a le n d a rz a  w żad n e  c z y ta n ia  się  n ie  baw ię , p rz e ­
c zy tam  k u r je rk a  od desk i  do desk i  to  i dosyć ; nie 
w iem  co ta m  ludzie  w ty c h  k s iążczy sk ach  znajdują  
m ą d re g o .  A  jeszcze  z ty c h  w ażn y ch  m o d n y c h ,  to  się 
już n iczeg o  m ą d re g o  n ie  nauczy.

J a k  uo so b ien ie  p o w a g i  w kracza  p a n ie n k a  o p y sz ­
nym , ru d a w y m  w ark o czu  i bezm yślne j,  ap a ty c z n e j  
tw a rzy .

— P ro s z ę  o , ,K o w a d z is” to  zdaje  się S ie n k ie w i­
cza. W  czytaniu? to  p roszę  o c o ś  n o w e g o .

P o  niej w ch o d z i  inna , bez k a p e lu sza  z f ry z u rą  
a la  B o tice l l i  i n iez l iczoną  i lośc ią  p ieg ó w  n a  o k rą ­
głej ja k  księżyc  w p e łn i  tw arzy .

— Oj p ro sz ę  pani, to  to  b y ło  ładn ie ,  p ó k i  żyję. 
M oże je s t  co od  Zol ego; m am uszka  się  g n iew a , ale ja  
b a rd z o  lub ię  Zolego . N ie  wiem w is toc ie  co t a  m a- 
m usza  chce  udem nie . A  m oże co n o w e g o.

— P a n i  d o b ro d z ie jc e  czem służyć?
— J a  ty lk o  z có reczką ;  co m n ie  ta m  po  czy ta -  

tan iu ,  m am  te g o  po  uszy  w koło  siebie , dość  się n a iry -  
tu ję  w ieczo ram i n a  m oje  p a n n y ;  p o sp u sz c z a ją  nosy  
n a d  ks iążką  i s iedzą  ja k  m ruki. A le  co się  im dziwić; 
m ąż p ro szę  p a n i  nie od łoży  książki, d o p ó k i  m u św iecy  
p rz e d  nosem  n ie  zdm uchnę .  J a  tam  nie m am  an i 
czasu, an i c ierp liw ości.

D o  k o n tu a ru  zbliża się p a n n a  o bujnie  ro z w in ię ­
t y c h  k sz ta ł ta c h ,  w idoczn ie  nie p ie rw sze j już m ło ­
dości.

— P r o s i ła b y m  o coś  z n o w o ś c i .
—  M oże „T y tu ł  s k o n f i s k o w a n y ? ”.
M ina  s t ra szn ie  , , in d ig n e e ” .
— D ziękuję ; t a tu ś  n ie  p o zw a la  czy tać  rzeczy  b ę ­

d ą c y c h  n a  indeksie ,  a  p o te m  i ja  sam a  b y m  n ie  
chcia ła . . .  g łu p o ta  czy hipokryzja?

A le ,  ale, p ro s i ła b y m : , ,Na ty m  p o d o lu  p ła c z u ” .
P o d o le  ro zw iąza ło  z ag ad k ę .
Z g ło śn e m  fru-fru  sukien, w  b in o k la c h  n a  nosie , 

w p a d a  zn an a  ze swej z a ro zu m ia ło śc i  na  pu n k c ie  in- 
te l ig e n c y i  m łoda  p a n i  N.

—  P ro s z ę  o c o ś  n o w e g o ,  m oże je s t  S r o k o w ­
sk ie g o  , ,E p id o n ja ” .

— N ie  p ro szę  p a n i  E p id o n j i  n ie  m a,, a le  je s t  
ag on ja .

S io s t ra  c ią g n ie  m nie  za rę k a w  z n iep o k o jem : — 
Bój się B o g a  cz łow ieku  w y s tra szy sz  mi czy te ln ików .

A le  j a  już w y trz y m a ć  nie m o g ę .
A  oto  w ta c z a  się m a m a  z d w u n a s to le tn ią  dz iew ­

czynką .
—  P r o s i ła b y m  o coś  d la  mojej có reczk i  a le  już 

n ie  z ty c h  zupe łn ie  dz iec innych , o n a  je s t  b a rd z o  ro z ­
w in ię ta ,  czuje w  sob ie  sw oje  ,,ja” *

N a  dziś c h y b a  będ z ie  dość  i t y c h  no w o śc i  i t e g o  
p o d o ła ,  i te j  e p ig o n j i  i t y c h  c a ły c h  M ysiek iszek , gdz ie  
rz a d k o  kto  z a p y ta  o W i k t o r a  H u g o ,  M ickiew icza , S ło ­
wackiego.,.  Ś w ię to c h o w sk ie g o ,  R z e w u sk ie g o ,  P ru s a ,  
i ty lu  in n y c h  k tó ry c h  n a w e t  z n azw isk a  n ie  znają , 
a  szuka  ty lk o  n o w o ś c i .

T o  z a b a w a  do b ?a  n a  g o dz inę ,  ,,a la  l o n g u e ” ze 
s k ó ry b y m  w y skoczy ł .

http://rcin.org.pl
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W artość sz tuk i w spo łeczeństw ie  kapitalis tycznem .
A u to m a t  zysku  i a u to m a t  p r a c y  o to  d w a  w y d a ­

tn e  ty p y  ludzkie  w  sp ó łczesn y m  ok re s ie  rozwoju sp o ­
łeczn eg o .  S iln ie  ro z w in ię ta  ch ęć  zysku  h am uje  p o ­
ry w y  a r ty s ty c z n e  i i un iem oż liw ia  k o rz y s ta n ie  z ży ­
c ia  n a  w zó r  e p o k i  O d ro d z e n ia .  P o d o b n y  w p ły w  na  
p o t r z e b y  e s te ty c z n e  k la sy  ro bo tn icze j  w y w a r ła  r ó w ­
nież b e z m y ś ln a  p r a c a  m e c h an iczn a .  W  w a ru n k a c h  
w sp ó łc z e s n y c h  w ciąż  d a je  się  od czu w ać  b rak  czasu 
i sp o so b n o śc i  do  k o rz y s ta n ia  z życia. Z t e g o  też p o ­
w o d u  sz tuka  t ra c i  n a  w a r to ś c i  i obn iża  swój poziom. 
O p ró c z  czy n n ik ó w  e k o n o m ic z n y c h  dz ia ła ją  tu  także  
czy n n ik i  ra so w e , k l im a tyczne ,  id e e  re l ig i jne  i t. p. 
I d e e  re l ig i jn e  zbudz iły  sz tukę . W r a z  z p o w s ta w a ­
n iem  idei boskie j p o w s ta je  rów nież  w śród  m as  ludo ­
w y c h  ch ęć  p o s ia d a n ia  o b ra z u  B o g a  p o  to  je d y n ie  b y  
m ódz  g o  czcić. P o jm u ją c  to  dążen ie ,  k a p ła n i  w sze l­
k ich  w y zn ań  s ta ra l i  się p rz e d s ta w ić  B o g a  w fo rm ie  
w idoczne j .  Ś ro d k ie m  ku tem u b y ła  sztuka. Już p e ­
w n e  dzie ła  a rc h i te k tu ry  i p la s ty k i  g reck ie j  s łużę d la  
ce ló w  re l ig i jn y c h .  O b ra z  bosk i  i id e a  b o sk a  często  
s ię  t a k  w u m y s ła c h  ludzk ich  pom ięszan e ,  że z tru d em  
o k re ś l ić  m ożna  czy b ó s tw o  je s t  c zczone  w obraz ie  
czy  ob raz  ja k o  b ós tw o . — Z arów no  w ś w ią ty n ia c h  
p o g a ń s k ic h ,  j a k  i w k o śc io ła c h  ch rz e śc iań s k ich  w ie ­
r z ą c y  i dziś jeszcze  o d d a ją  b a łw o c h w a lc z ą  cześć  n a j­
p ro s t s z y m  dz ie łom  sztuki i re likw iom .

W  kośc ie le  św. P i o t r a  w R z y m ie  ty s ią c e  ludzi 
d z ien n ie  ca łu ją  n ie z g ra b n y  sp iżow y p o s ą g  apos to ła ,  
i  j e s t  to  w ła śn ie  p rz y k ła d e m  te g o  j a k  ściśle łą c z ą  się 
ze s o b ą  cześć  d la  o b ra z u  i s łużenie  B ogu .

W  m ia rę  sw eg o  rozw oju  — sz tuka  pow oli ,  lecz 
s t a l e  zm ien iać  p o c z y n a  s to su n e k  swój do re lig ji.  N a ­
w e t  i tam , g d z ie  p o zo s ta je  o n a  jeszcze  n a  u s łu g ach  
re l ig j i  —  z t ru d e m  u s ta n o w ić  m o żn a  ich w zajem ną 
za leżność .  P o z n a n ie  p ra w  p rz y ro d y  zabiło  w nas  
w ia rę  w  św ia t  p o z a g r o b o w y  i w id ee  re lig ijne ,  k tó re  
n ie g d y ś  cz łow iekow i d o d a w a ły  o tu c h y  do życia, 
w z b u d z a ły  w eso ło ść  i z adow olen ie .  W s k u te k  t e g o  
zm ien i ły  się z a d a n ia  i zn aczen ie  sztuki, w y s w o b o d z o ­
n a  z w ięzów  re lig ji,  s t r a c i ła  o n a  p o d s ta w y  is tn ien ia .  
O b n iżan ie  w a r to śc i  sztuki, ro z p o c z ę te  przez  n a u k ę  d o ­
k o n y w a n e  je s t  w d a lszy m  c iąg u  p rzez  kapita lizm . 
„ B e z c e lo w a ” sz tu k a  s t r a c i ła  g ru n t  p o d  no g am i,  a lb o ­
w iem  nie  m o ż n a  jej w każdej chwili w y m ien ić  n a  in ­
n e  w artośc i .

M usi się  o n a  p rz y s to s o w y w a ć  do  is tn ie jący ch  w a ­
ru n k ó w , b y  m ódz  p ęd z ić  ch o c ia ż b y  nędzny  żyw ot. 
D a w n ie j  a r ty s ta  b y ł  p ro ro k ie m  i w odzem  sw e g o  n a ­
ro d u ,  dziś  zaś s ta ł  się rzem ieś ln ik iem , s łużącym  p u ­
blicznośc i .

D o  w szys tk ich  dz iedz in  tw ó rc z o śc i  a r ty s ty czn e j  
w k r a d ła  się  p ro d u k c ja  to w a ro w a .  L i te r a c i  s ta l i  się 
p ła tn y m i  p is a rz a m i  k a p i ta l is ty c z n e m i,  a n a w e t  i „wolni 
l i t e r a c i ” s łużą  ty m  sa m y m  in te re so m . P o w ie śc io p i-  
sa rz  w s p ó łc z e sn y  je s t  n a c h a ra k te ry s ty c z n ie j s z y m  t y ­
p e m  tej g i ld y .  P r z e d s ta w ie n ia  te a t r a ln e  św iad czą  
ró w n ież  o tem, że ty lk o  a r ty k u ły  m asow ej p ro d u k c j i  
m o g ą  z p o w o d z e n ie m  w sp ó łz a w o d n ic z y ć  n a  ry n k u  l i­
te ra c k im .  — N ie  c h c ą c  p o led z  w w a lce  k o n k u re n c y j ­
nej m usi a r ty s ta  p r a c o w a ć  d la  ry n k u  i p rzy s to so -  
s o w y w a ć  sw e d z ie ła  do  sm ak u  p ła c ą c e j  pub licznośc i .

I  k tóż  to  je s t  t a  pub l iczn o ść  n a d a ją c a  sm ak  a r ­
ty s ty c z n y  i p rz y c z y n ia ją c a  się n a  swój s p o só b  do  
o b n iżan ia  w a r to śc i  sztuki? —  P rzew ażn ie  k la sy  p o s ia ­

da jące , burżuazja, k tó ra  za w szelką c en ę  usiłu je  w y ­
d a w a ć  się lepszą, niż je s t  w rzeczyw is to śc i .  D la te g o  
też p ra g n ie  ona  po s ią ść  zwyczaje  daw nej a r y s to k r a ­
cji i p a t ry c ja tu .  M edici,  C olonna, S trozzi,  D o z ia  in in ­
ni p a n u ją c y  we W łoszech  pochodz il i  rów nież  ze s fery  
m ieszczańskiej,  a j e d n a k  o d g ry w a l i  ro lę  n a jd z ie ln ie j ­
szych  p io n e ró w  k u l tu ry  este tycznej! C ałe  ich  życ ie  
p o św ię c o n e  było  sz tuce  i p ięknu . B yli  on i nie ty lk o  
m ecen asam i,  lecz rów nież  i w sp ó łp ra c o w n ik a m i  a r t y ­
stów , k tó ry c h  o b d a rza l i  sw ojem i w zg lędam i.  M a ­
g n a c i  w łoscy , k s iążę ta  i p ap ieże  b y l i  tw ó rc a m i  
w sp a n ia ły c h  idei a r ty s ty c z n y c h .  Za s p ra w ą  p a p ie ż y  
p rz e b u d o w a n o  w ieczne m ias to ,  s tw orzono  m a lo w id ła  
k a p l ic y  Sykstyńsk ie j  i w itraże  W a ty k a n u .  G d y b y  
n ie  Juljusz I I  i L eo n  X , M icha ł  A nio ł  i R a f f a e l  zuży­
l iby  swój ta le n t  na  m a lo w an iu  d r o b n y c h  szk iców  
i m a ły c h  ob razków .

P o p ie r a n ie  sztuki często o d b ija  się  szkodliw ie  n a  
jej rozwoju, jako  też i n a  in d y w id u a ln y m  rozw oju  a r ­
ty s ty .  S z tu k a  n iem ieck a  u c ie rp ia ła  w ła śn ie  na jw ięcej 
dz ięk i p o p ie ra n iu  jej przez  książą t.  A lb e r t  D iire r  
u sk arża  się n a  o p ie k ę  sw y ch  d o b ro c z y ń c ó w . O b raz ,  
p r z e d s ta w ia ją c y  p o c h ó d  t ry u m fa ln y ,  s tw o rz o n y  p r z e ­
zeń z p o le c e n ia  c e sa rz a  M ak sym iljana  n a  96 ta b l ic a c h ,  
s ta ł  się  d lań  ź ród łem  u d ręczeń .  P rzez  ca łe  życ ie  m u ­
siał  D iire r  w alczyć  z t r u d n o śc ia m i  m a te r ja ln e m i  i b r a ­
k iem  uznan ia  i z rozum ien ia  g o  p rzez  w sp ó łczesn e  m u 
pok o len ie .  N igdy ,  naw et w  ep o ce  O d ro d z e n ia ,  p o d  
c h m u rn e m  niebem^ n iem ieck iem  sz tuka  n ie  s ta ła  się 
p o t r z e b ą  ducha. Ż o n a D i i r e r a  s p rz e d a w a ła  dz ie ła  m i­
s t rza  n a  ja rm ark ach !  Ż egna jąc  się z W e n e c ją ,  D i i r e r  
w  liście do  p rzy jac ie la  sw eg o  P i rk h e im e ra  w y ra ż a  się 
g o rz k o  o swojem  s tan o w isk u  w ojczyźnie: „O, jakże
b ę d ę  tę sk n i ł  do słońca! T u  je s te m  p a n e m , w o jczy ­
źnie  zaś paso ży tem !”

W  czasach  późn ie jszych  duży  w p ły w  n a  rozw ój 
sztuki an tyczne j  w y w a r ł  k ró l  b a w a rsk i  L ud w ik  I, k tó ry  
naś lad u jąc  L u d w ik a  X I V  s w o b o d n ie  w y p o w ia d a ł  z d a ­
nie: „Sz tuka  m o n ach i jsk a  to j a . ” J e g o  w nuk L u d w ik  
Ii,  cz łow iek  o silnie ro zw in ię tem  po czu c iu  e s te ty czn em , 
lecz o b d a rz o n y  jeszcze  g o rsz y m  .sm akiem  niż dz iad ek  
je g o  —  w s p o só b  zgubny oddz ia ła ł  n a  rozwój sztuki 
po łudn iow o-n iem ieck ie j .  N ieszczęsny  k ró l  b a w a rsk i  
n a w e t  w  na jlep szy ch  la ta c h  sw ego  ży c ia  n ie  p r z e s ta ­
w a ł b y ć  fa n ta s tą  bez w ła sn y c h  m yśli,  n a ś la d o w c ą  
f ra n c u sk ie g o  k ró la  — słońca . Lecz  L u d w ik  X I V  p o ­
s iada jąc  w y so ce  rozw in ię tą  in d y w id u a ln o ść  m ó g ł  n a ­
dać  sz tuce  swej epok i szczegó lne  cechy . Zaś L u d w ik  
b a w a rs k i  d o ró w n a ł  m u  ty lko  p o d  w z g lę d e m  rozw oju  
z ew n ę trzn eg o .  D z ie ła  a r ty s ty c z n e  j e g o  czasów  n a leżą  
do n a jb rz y d sz y c h  p a m ią te k  b u d o w la n y c h ,  jak ie  p o ­
w s ta ły  n a  ziemi n iem ieck ie j z in ic ja ty w y  ks iążą t  m e ­
cenasów .

D aw nie j  p o p ie ra n ie  sz tuk i  rzad k o  p rz y c z y n ia ło  
się do jej rozwoju, dziś zaś — niszczy  ją .  N a sza  p u ­
b liczność , jak o b y  h o łd u ją c a  sztuce, sk ła d a  się z d w ó c h  
w ars tw . P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc  b u rżuaz ja ,  k tó ra  g r a  
ro lę  m ecen asó w  po  części d la  za sp oko jen ia  swej p r ó ­
żności, po  częśc i zaś d la  speku lac ji .  D la te g o  też n a ­
si „ z n a w c y ” sztuki p ła c ą  m ożliw e c e n y  je d y n ie  za 
d z ie ła  „ z n a k o m i ty c h ” m istrzów. Z n an y  tw ó rc a  daje  
przec ież  ręko jm ię  te g o ,  że s tan ie  się  jeszcze  ba rd z ie j  
zn an y m  i w o b ec  t e g o  ła tw iej j e s t  p rz e p ro w a d z ić  a r ­
ty s ty c z n ą  speku lac ję .  Inn i  znów k u p u ją  p r a c ę  ty lk o  
m ło d y c h  „d o b rze  z a p o w ia d a ją c y c h  s i ę ” a r ty s tó w .  J e ­
śli „ p r o t e g e ” w yb ija  się — m o żn a  o s ią g n ą ć  znaczny  
d o c h ó d  z k ap ita łu ,  w łożonego  w j e g o  dzieła , jeś l i  zaś 
n ie  —  sp ek u lac ja  oczyw iśc ie  n ie  ud a je  się,

D zis ie jsze  p o p ie ra n ie  sz tuk i  j e s t  śc iś le  zw iązane  
ze speku lac ją .  Zw yczaje  p leb e ju szo w sk ie  są  t rw a lsze  
niż p o k o s t  a ry s to k ra ty c z n y .  N asza  burżuaz ja  n ie  m o ­
że o d g ry w a ć  ro li  a ry s to k ra c j i ,  gd y ż  b r a k  jej w s z y s t ­
k iego , p rócz  p ien ięd zy .

D r u g a  w ars tw a  — to  w ła śc iw i  h a n d la rz e .  S z tu ­
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ka, ja k o  ta k a ,  z g o ła  ich  n ie  obchodz i ,  zajm ują się n ią  
w y łą c z n ie  ze w z g lę d ó w  m e rk a n ty ln y c h .  H a n d la rz e  ci 
p o c z ę śc i  n a d a ją  sm ak  kupu jące j  p u b l iczn o śc i  i w y z y s ­
ku ją  p rzez  to  p o w o d z e n ie  w ie lk ich  a r ty s tó w .  D ziś  
m o d n i  są  M ensel,  L ie b e rm a n  i ich  św ita ,  ju t ro  im p re ­
sjoniści f r a n c u s c y  s ta n ą  się  to w a re m  sezonow ym . 
S z tuka ,  o c e n ia n a  z p u n k tu  w idzen ia  h a n d lo w e g o ,  z o ­
s ta ła  s t r ą c o n a  z p ie d e s ta łu .  D ziś  o cen ia  się d z ie ła  
b e z k ry ty c z n ie  i bez ład n ie .

N a jja sk raw ie j  w y s tę p u je  to w a ro w o -sp e k u la c y jn y  
c h a r a k te r  sz tuki n a  w ie lk ich  d o ro c z n y c h  j a r m a rk a c h .  
A r ty s ta ,  p r a c u ją c y  n a  z lecen ie  m e c e n a sa ,  k tó ry  n ie  
p o s ia d a  n a w e t  n a js ła b sz e g o  p o c z u c ia  p ięk n a ,  je s t  z a w ­
sze w le p sz e m  po łożen iu ,  an iże li  m a la rz  w y s ta w o w y ,  
o d d a ją c y  dzieło  sw e  n a  sąd  w ie log łow ej,  j e d n o s t ro n  
nej,  b e z k ry ty c z n e j ,  re c e n z ją  zaś lep ione j  publiczności.  
N a  w y s ta w ie  ro z p o c z y n a  się w łaśc iw e  k a to w a n ie  sz tu ­
ki. D zie ło ,  p rz e z n a cz o n e  n a  sp rzedaż  ( tow ar)  n ie  je s t  
o c e n ia n e  na leżyc ie ,  nie b ie rze  się  p o d  u w a g ę  j e g o  s i ­
ły, p ię k n a  lub w ie lkości,  lecz j e g o  z e w n ę trzn e  p o w o ­
dzen ie  w ś ró d  pub licznośc i .  T o w a r  w y s ta w o w y  nie p o ­
w in ien  w y w o ły w a ć  zgo rszen ia ,  m usi „p o d o b a ć  s i ę ” 
m usi b y ć  „ o g ó ln ie ” zrozum ia łym , je d n e m  s łow em  nie  
w o lno  ro śc ić  z b y t  w ie lk ich  p re te n s j i  do u m ysłu  
i sm ak u  k u p u jące j  pub licznośc i .  W y s ta w y  w s p ó łc z e ­
sne  o g ra n ic z a ją  in d y w id u a ln o ść  w sz tuce  i n ie z a le żn y c h  
a r ty s tó w  cz y n ią  s łu ża lcam i pub licznośc i .

G odz i  się  zw ró c ić  tu  u w a g ę  jeszcze  n a  je d n o  z ja ­
wisko , śc iś le  zw iązane  z in te re s a m i  k a p i ta łu  — m ia ­
no w ic ie  n a  „ u m o ra ln ien ie  s z tu k i”.

C o p ra w d a  zaw sze  is tn ie li  f i l is trzy  m ora lnośc i ,  lecz 
n a s i  Stróże m o ra ln o śc i  p rzew y ższa ją  ich  o g łow ę .  To łs to j  
np . — „genjusz m o ra ln o śc i  i su m ien ie  E u r o p y ” u sk arża  s ię 
w sw y c h  p r a c a c h  p o le m ic z n y c h  n a to ,  że sz tu k a  p o c z ą w ­
szy o d  e p o k i  O d ro d z e n ia  p a d a  coraz  niżej, g d y ż  znajduje  
u p o d o b a n ie  w o d tw a rz a n iu  rzeczy  sp ro śn y c h ,  p o z io ­
m y ch .  W e d łu g  T o łs to ja  sz tuka  w sp ó łc z e sn a  zabija 
w cz łow ieku  u czuc ia  d e l ik a tn e ,  psuje  j e g o  c h a r a k te r  
i z a t ru w a  j e g o  duszę . D r u g i  m o ra l is ta  i e s te ta ,  częs to  
c y to w a n y  R u sk in ,  cen i  ró w nież  sztukę, o ty le  ty lko ,  
o ile o n a  o d p o w ia d a  m o ra ln o śc i  i s p e łn ia  z a d a n ie  
p e d a g o g ic z n e .

W r a z  ze sz tu k ą  zjawili się  ludzie, k tó rzy  ta k  d łu ­
g o  j ą  sza rpa li ,  aż w y p le n io n e  zos ta ło  w szystko  co nie 
o d p o w ia d a ło  ich  p o g lą d o m .  P o z o s ta ła  ty lko  „ cn o t l i ­
wa* sz tuka , k tó rą  u p a jać  się  może k ażd y  św ię to szek  n ie  
g o r s z ą c  swej duszy . S y s te m  oczy szczan ia  sztuki zaw sze  
p r z e p r o w a d z a n y  b y ł  w sp o só b  je d n a k o w o  g ru n to w n y ,  
ty lk o  ś ro d k i  ku te m u  w  ró ż n y c h  e p o k a c h  b y ły  r o z m a ­
ite . W  w iek ach  ś r e d n ic h  „ n ie b e z p ie c z n e ” p ism a  p a ­
lono  n a  s to s ie ,  ja k  ró w n ież  o b ra z y  i m a lo w id ła ,  je ś l i  
n ie  o d p o w ia d a ły  p o g lą d o m  ów czesnym . W  e p o c e  
R e f o r m a c j i  zn aczna  część  m a lo w id e ł  k o śc ie ln y c h  p a ­
d ła  o f ia r ą  f a n a ty c z n e j  p u ry ta ń sk ie j  m ora lnośc i .  U w a ­
żano  za o b o w ią z e k  m o ra ln y  osw o b o d zen ie  k o śc io ła  o d  
w sz e lk ic h  „ b lu źn ie rczy ch "  dek o rac j i .  D z iś  zaś p r z e ­
s tę p c ó w  p rzec iw  o b y cza jo m , u p ra w ia ją c y c h  „n iem o ­
r a l n ą ” sz tu k ę  ś c ig a ją  p rz y  p o m o c y  k o d e k su  k a r n e g o .  
L e x  H e in z e  je s t  d o k u m e n te m , ś w ia d c z ą c y m  o g łę b i  
naszej k u l tu ry .

Co u w y d a tn ia  c a łą  śm ieszność  w alk i o t r y u m f  
m o ra ln o ś c i  i n a d a je  jej szczeg ó ln y  o d c ień ,  —  to  w ła ­
śn ie  s p e c ja ln y  in te re s  k ap i ta l i s ty c z n y ,  w  g r ę  tu  w c h o ­
dzący .  Z c h w ilą  gd y  p o w s ta je  jak iś  p rzep is  p r a w n y  
s k ie ro w a n y  p rzec iw  n ie m o ra ln o śc i  w sz tuce  i w  ży­
ciu, d a je  się zau w aży ć  c h a ra k te ry s ty c z n e  z jaw isko  że 
h a n d la r z e  „ n a g o ś c i” w y zy sk u ją  now y o b r ó t  rzeczy  n a  
sw o ją  k o rzy ść .  N a jlep ie j  p ro s p e ro w a ł  h a n d e l  ak tam i,  
p ó ła k ta m i ,  w ie lk iem i i m a łem i św iń s tw am i w ła śn ie  
w s tu lec iu  o b d a r z o n e m  sz lach e tn em  p ra w e m  H e in tz a .

N ie m a  się czem u dziwić, g d y ż  w łaśn ie  a g i t a c ja  k a p ła ­
n ó w  m o ra ln o śc i  zw róc iła  u w a g ę  m as  (k tó ry m  o b ca  je s t  
p ra w d z iw a  sz tu k a  i p iękno)  n a  „ n iem o ra ln e  p rze jaw y  
sz tu k i1*. W y s ta r c z y  rzucić  ok iem  n a  dział o g ło sz e n io ­
w y  naszych  pism , b y  się  p rz e k o n a ć  jak ie  ro z m ia ry  p r z y ­
ją ł  h a n d e l  św iń s tw am i a r ty s ty c z n e m i .  W sz y s tk ie  p ism a  
s t r a c i ły b y  n iezm ie rn ie  w ie le  g d y b y  t a k  z w an a  niemo- 
r a ln o ść  zn ik ła  n a g le  z p o w ie rz c h n i  ziemi. P r z e d s i ę ­
b io rc y  w o g ó le  n ie  zda ją  już sob ie  s p ra w y  z ich  d w u ­
licow ej is to ty .

(D. c. n.).

Z PRYWATNEJ KORESPONDENCJI.

Oślegfowy, poczta Kołomyja, 20 czerwca 1909.

P rz e w ie le b n y  E k sc e le n c ja

w Sm oczen i M ieście.

E ksce lenc jo , A  to donoszę , że już c h w a ła  B o g u ,  
te  kolki, co m ia łam  w b o k u  już m i p rzesz ły ,  jakoże  
w y p o czę łam  sob ie  n a  w siow em  p o w ie trzu  i m leku  
p ro s to  od k ro w y .  A le  znów m nie  uparło , ja k  mi o r ­
g a n is ta  m ie jscow y p rz e c z y ta ł  w gazec ie ,  co to się ta m  
w S m o czem  M ieśc ie  dzieje, ja k  to  E k sce len c j i  d o k u ­
czają  te  p o d łe  ludzie, że to  p o d o b n o  E k sc e le n c ja  j e ­
d n e g o  z m er lak a  n a  K a te d r z e  p o c h o w a ć  nie  chce. B o  
i p ra w d a .  K a ż d y  ta m  lezie, ni w p ięć  ni w dziew ięć , 
a n ie  d łu g o  to  i m ie jsca  d la  b isk u p ó w  nie będz ie ,  nie 
m ó w iąc  już o tern, że ja k b y  tak  n ie p rz y m ie rza ją c  g o ­
sp o d y n i  E ksce lenc ji  um ar ła ,  to  też b y  p ew n o  tam  jej 
n ie  p o ch o w a li ,  ch o ć  ca łe  swoje m ło d e  życie  p rz y  w y ­
sokiej osob ie  p rz e fa ty g o w a ła .  A le  j a  ta m  w po k o rze  
m o d lę  się ty lk o  o zd ro w ie  d la  E ksce lenc ji ,  a że mi 
w iad o m o , ja k o ż e  każde zm ar tw ien ie  n a  żo łąd ek  żó łc ią  
u derza ,  w ięc  też  zapy tu ję  E k sce len c j i ,  ja k  tam ,— a j e ­
żeli, —  to  ru m ian k u  się  nap ić  i c iep ło  się t rzy m ać ,  
a su row izny  n ie  j a d a ć  i w in a  po  m leku  nie pić.

C ału ję  s to p k i  E k sce len c j i  i u p ra sz a m  o lis t  w ed le  
zd row ia .  W ie r n a  G o s p o d y n i  M a g d a .

Smocze Miasto, 25 czerwca 1909 r.

M oja  M a g d u s iu .

. D z ięku ję  Ci za tw o je  serce .  M ało  g o  od  ludzi 
doznaję. R z e c z y w iśc ie  m am  o k ro p n e  zm ar tw ien ie  
z tą  h is to r ją  M uszę M a g d u s i  w szy s tk o  op isać ,  żeby  
w iedzia ła .  O tóż  g a z e ty  p isa ły  d łu g o  o tem , że t r z e b a  
p o c h o w a ć  n a  W a w e lu  zw łoki n ie ja k ie g o  ś. p. p a n a  
Ju ljusza  S ło w a c k ie g o ,  k tó ry  wiersze p isa ł  u d a tn e  
i um a ił  n a  s u c h o ty  aż w  P a ry ż u .  M oja M agdus iu ,  
p o w ied z  sam a, z jak ie j  rac j i  m ia łem  pozw olić .  G d y  
się w szczę ła  t a  kw estja ,  za raz  p o s ta r a łe m  się z a s ię g ­
n ą ć  języ k a ,  k to  on  by ł ,  te n  ś. p. S ło w ack i ,  b o  m yśm y 
w  sem in a r ju m  w ie rszy  się  ż a d n y c h  n ie  uczyli, ty lko  
ry tu a łu  i m etaf izyk i.  D o p ie r o  je d e n  z m oich  p rz y ­
b o c z n y c h  księży , l i t e r a ta  t ro c h ę ,  p o w ie d z ia ł  -mi, że 
ś. p . Juljusz, aczko lw iek  p rz e d  ś m ie rc ią  p rz y ją ł  w ia ­
tyk ,  a le  życ ie  p ro w a d z i ł  s ro m o tn e ,  b o  k a w a le re m  c a ­
łe  życ ie  by ł ,  i ro m a n se  z m ę ż a tk a m i  o d p ra w ia ł ,  po  
z iem iach  m u zu łm ań sk ich  się w łóczy ł ,  a  w o n y c h  b a r ­
dzo g u s to w a ł ,  ró żn e  p o e m a  z ich  ż y c ia  op isu jąc .  N a ­
p isa ł  także  d r a m a ty c z n ą  sz tukę  je d n ą ,  w k tó re j  je s t  
z a m a c h  n a  p a n u ją c e g o ,  a  w d rug ie j  sz tuce  znów  ta k ą  
B a l la d y n ę  op isa ł ,  że w szy s tk ich  m o rd o w a ła ,  a  jeszcze  
in n a  sz tuka  B e a t r ix  ( enc i  to  ta k ie  sp ro śn e  rzeczy  
op isu je ,  że ty b y ś  n a w e t  M a g d u s iu  z ap ło n i ła  się  ca ła ,  
ch o ć  już  p a n n ą  daw no  n ie  jes teś ,  i n ie je d n o ś  w id z ia ­
ła. Za życ ia  on  t. j. ś. p. p a n  S łow ack i ty lk o  św iec ­
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kim u c ie c h o m  o d d a n y  b y ł  e le g a n c k o  się ub ie ra jąc ,  
a p e r fu m u ją c ,  a  p o m a d u ją c ,  a  c y g a r a  d ro g ie  pa ląc ,  
n iczem  się  uczc iw ym  i ż a d n ą  p r a c ą  nie zajm ował, 
u rzęd u  też  ż a d n a g o  nie  m ia ł  o p ró cz  te g o ,  że sk rob i-  
p ió rk ie m  k ró tk o  w B a n k u  w W a rs z a w ie  by ł,  a  i to 
n ie  e ta to w y m .  Z d ra d ę  m a łż e ń sk ą  op iew ał,  a  chuc ie  
ró żn e  w y c h w a la ł .

Ja k o ż  w ięc , p o w ied z  sam a, m o g łe m  n a  to  ze­
zwolić, ż e b y  o b o k  k ró lów  i b isk u p ó w  sz la c h e tk a  w o ­
ły ń sk i  a  w d o d a tk u ,  rzecz  g łó w n a ,  g rzeszn ik  zw y­
czajny  leżał, k ie d y  ty lu  zn ak o m ity ch  p ro b o szczó w  po 
w ie jsk ic h  c m e n ta rz a c h  o d p o c z y n e k  w ieczny  m a  za­
ledw ie . T o  też  p o w ied z ia łem : nie. A ż tu  ja k  je d e n  
m ąż c a ły  n a r ó d  ga l icy jsk i ,  a n a w e t  p o b r a ty m c y  nas i  
z R o s j i  i P ru s ,  t. j. z W a r s z a w y  i P o z n a n ia  huz ia  na  
m nie , że n ib y  to  ja  p rzec iw  uczuc iom  n a ro d o w y m . 
Z a p o m in a ją ,  że b isk u p  n ie  m oże b y ć  ani po lak iem , 
an i n a w e t  aus tr jak iem , lecz je s t  ty lk o  p a p is tą  i nic 
w ięcej.  A le  ja  już w szy s tk o  śc ie rp ię ,  i policzki, i wy- 
d rw in y  i u rą g a n ia .  A le  o je d n o  się m artw ię ,  że jak  
t a  kw es t ja  dziś s toi,  to  k a to l ic y  w po lsce  zam ieszkali  
b ę d ą  n a  ro z d ro ż u — albo  b y ć  p o la k a m i,  a lbo  p a p is ta -  
mi, a w te d y  co? S t r a c ę  w szy s tk ie  owieczki, zos tan ie  
p rz y  m n ie  m oże  trzech ,  na jw yżej je d e n a s tu  —i to  ze 
s łu żb y  mojej p a łaco w ej ,  no  i ty ,  M agdus iu .  A le  kto 
d a  ś w ię to p ie t rz e ?  A  bez  ty s ię c y  i dz ie s ią tk ó w  ty s ię ­
cy  g u ld e n ó w  jak że  ja  b ę d ę  w R z y m ie  przy ję ty?  Już 
i t a k  się tam  ska rżą ,  że p o la c y  z b y t  m a ło  w id ać  g r z e ­
szą, bo  co raz  mniej k u p u ją  o d p u s ty ,— a cóż to  b ę ­
dz ie  te raz?

M ódl się, M a g d u s iu  do  „ P rz e m ie n ie n ia ” .
L ich o  n a d a ło ,  że ja  też z t e g o  S ło w a c k ie g o  nic 

n ie  czy ta łem , m oże t a m  rz e c z y w iśc ie  nic ta k  g o r s z ą ­
c e g o  niem a? A  zresz tą ,  n ie c h b y  i tak , to  z re sz tą  
o p ró c z  l i t e r a tó w —kto  g o  ta m  ta k  znów b a rd z o  czy ta ł?  
P o w ie d z  sam a, M ag d u s iu ,  czyś t y  k ie d y  c z y ta ła  co 
ze S ło w ack ieg o ?  P r a w d a  że nie? A  widzisz! T y le  
h a rm id ru  ro b ią ,  n ie  w iedz ieć  poco .

D ziś  j e d n a k  żałuję. Ż eb y m  się b y ł  p rz e d te m  
p a n a  S ta n is ła w a  T a rn o w s k ie g o  p o ra d z i ł ,  b y łb y m  m o ­
że t e g o  n ie sz c z ę sn eg o  , ,v e to “ n ie  p o s taw ił .  D ja b e ł  
m ię  skusił.  I  co  tu  t e r a z  z ty m  fa n te m  ro b ić .  P o ­
ra d ź  mi M ag d u s iu .  T y ś  zaw sze w n a j t ru d n ie jsz y c h  
c h w ilach  i sp ra w a c h  d o b r ą  m i r a d ę  daw a ła .

Ś c isk a m  Cię i b ło g o s ła w ię .

Ośległowy, 27 czerwca 1909 roku.

P r z e w ie le b n y  E k se le n c ja

w S m o czem  M ieście .

O M a tk o  P rzen a jśw ię tsza !  A  cóż to  za u d rę k a  
z tem i zw łokam i! A  to już l iście  E kse lenc ji ,  g a z e ty  
znów  p rzy sz ły  z o p isa n ie m  t e g o  k rw a w ie n ia  s tu d e n ­
tów . D o p u s t  B oży ,  czy  co! J a  m yślę ,  E kse lenc jo , że 
n ie m a  innnej r a d y ,  ty lk o  do  łó ż k a  n ie c h  się e k se le n ­
cja p o ło ż y  i ro zg ło s ić ,  że c h o ro b a  ciężka, d a w n o  już 
t r a w i  E k se le n c ję  i że p o d c z a s  dużej g o rą c z k i  i f r y b r y  
da li  p a p ie r y  do  p o d p i s a n ia  E k se len c j i  g d z ie  w łaśn ie  
J e g o  z a s tę p c y  ta k ż e  z a b ro n ie n ie  p o c h o w k u  s p o rz ą d z i ­
li bez  w ie d z y  E kse len c j i ,  a le  że j e g o  w o la  się  z tem  
n ie  z g ad za  i już.

Co sob ie  z ta k im  zm er lak iem , j a k  on  s ię  ta m  n a ­
zyw ał ro b ić ,  m ilsze d o b re  t r a w ie n ie  E k se le n c j i  i-Św ię- 
to p ie t r z e .

W id z ę  je d n a k ,  że b e z e m n ie  źle się dzieje, że już 
m uszę  w ra c a ć  ch o ć  m iew am  jeszcze  bó le  n a  w ą tro b ie ,  
a le  m niejsze. J u t ro  ja d ę ,  p o ju t rz e  b ę d ę  już w p a ła c u  
u  E k se len c j i  i m oże  ja k o  w szys tk iem u  zm artw ien iu  g ł o ­
w ę  u rw ę.

S to p k i  ca łu ję  M agda .

Smocze Miasto, 28 czerwca 1909 roku- 

M oja M ałgosiu  poczciw a.

Z g o d n ie  z tw o ją  r a d ą  do łóżka  się po ło ży łem  
i p o d  p ie rz y n ą  mi ja k o ś  raźniej. N a b r a łe m  o d w a g i  
i o tu c h y .  Czekam  n a  Ciebie . Już w szyscy  są  p rz e ­
konan i ,  że o d d a w n a  je s te m  śm ie r te ln ie  ch o ry .  M am  
nadzie ję ,  że w k tró tc e  uw ierzą ,  jako że bez  w iedzy  
mojej sp o rząd zo n y  p ro te s t  w m align ie  p o d p isa łem .  
W  dzisie jszych  g a z e ta c h  czy ta łem  o sobie , że je s tem  
b a rd z o  ch o ry .  M oja M agdziu , a pam ię ta j  p rzyw ieź  
z so b ą  k ie łb a sy  kołom yjsk ie j,  b a rd zo  m i zaw sze s m a ­
kuje, będ z ie  do b igosu . P rz y w ie ź  także  g ro c h u .  B a r-  
ezo d o b rz e  robi, jak  cz łow ieka  zm artw ien ie  sp ie ra .

O czeku je  Cię. D o  zobaczen ia .

Puzonista.

GDZIE SZUKAĆ M AŁOSTKOW OŚCI 
DUCHA.

„Siln iejszem  p rz e to  p o n a d  w szys tko  poczuc iem  
p ra w d z iw e g o  n a ro d u "  ana liza  k ry ty c z n a  p rz e c iw s ta w ia  
te o r ję  o te m  że k u l tu ra  n a ro d o w a ,  p o s ia d a ją c  j e d n ą  
w sp ó ln o tę  — język , p o s ia d a  da lek o  w ięcej p ie rw ia s t ­
ków  różn o l i ty ch ;  że p ie rw ia s tk i  te  je d n o l i te  w y tw a rz a ­
ją  ta k ą  sy tuację ,  że je d n o ść  f izyczna  (o p a r ta  n a  ję z y ­
ku) k u l tu ry  n a ro d o w e j  co raz  to  ba rdz ie j  top n ie je  p o d  
w p ły w e m  m n ó s tw a  w sp ó ln o t  d u c h o w y c h  łą c z ą c y c h  
p o szczeg ó ln e  p rz e ja w y  tej k u l tu ry  n a ro d o w e j  z p o d o -  
bnem i im p rzejaw am i k u ltu r  in n y ch  n a ro d ó w ;  że p o ­
m iędzy  p oszczegó lnem i k lasam i p o sz c z e g ó ln y c h  n a r o ­
dów p o w s ta je  co raz  to  w ięcej w spó lno t,  s ta ją c y c h  s ;ę 
is to tn ie  du ch o w o  n ie roze rw alnem i;  że bliższym  r o b o ­
tn ikow i je s t  j e g o  tow arzy sz  p r a c y  w in n y c h  k ra ja c h  
od  ro d z im eg o  mu p rz e d s ię b io rc y ;  że tem uż  p rz e d s ię ­
b io rc y  b liższem i są  p rz e d s ię b io rc y  in n y c h  k ra jó w  o d  
w ieczn ie  n ie z a d o w o lo n e g o  „ ro d z im e g o ” ro b o tn ik a  i t. d.

I  da le j  a u to r  z te g o  „s i ln ie jszego  p o n a d  w s z y s t ­
ko u c z u c ia ” w y p ro w a d z a  sz e re g  p rzy k azań ,  w sp o m i­
na jąc  o K a te c h iz m o w y m  D ek a lo g u .  D la  n a ro d u  p o l ­
sk iego  a u to r  p rzy k azan ie  to  fo rm u łu je  w  sp o só b  n a ­
s tępu jący :  „ T rzeb a  mieć po czu c ie  o jczyzny  i sum ien ie  
n a ro d o w e ,  n im  się będz ie  m ia ło  p rz y k a z a n ie u.

E m p iry c y  o rg a n ic z n ic y  spo łeczni,  o k tó ry c h  a u ­
to r  ta k  s łusznie  p isze w te o r e ty c z n y c h  sw y c h  w y ­
w o d a c h  I-ej części a r ty k u łu  n a  „ p rz y k a z a n ia c h ” nic 
nie budu ją ,  a tem  bardz ie j  n a  p rz y k a z a n iac h  w y p r o ­
w a d z a n y c h  z „silniejszych p rz e d  w szys tko  uczuć “. 
„ T rzeb a  re w id o w a ć  w szystk ie  w ar to śc i ,  n a w e t  na jb l iż ­
sze i najdroższe! “ O to  h a s ło  e m p iry k a  spo łecznego ; 
w im ię m iłośc i  p r a w d y  i p ię k n a  e m p iry k  sp o łeczn y  
zam y k a  się n a  4 sp u s ty  p rz e d  w szystk iem , c o b y  m u 
w tej rewizji p rzeszkodz ić  m og ło .  K to ,  p o za  tem i 
na jogó ln ie jszem i id ea łam i najzupełn ie j  od  ży c ia  oder-  
w anem i,  n ie u c h w y tn e m i  i d la  te g o  nie  g ro ż ą c e m i  
zaćm ien iem  n ie p o d le g ło śc i  myśli,  s tw a rz a  sob ie  p e ­
w ne  śc iś le  k o n k re tn e  n ie ty k a ln o śc i  w rodza ju  n a w e t  
p ię k n e g o  s ło w a  „o jczy zn y ”, te n  zrzec się m usi p r e te n ­
sji do  em piryzm u , te m u  zw łaszcza  n ie b e z p ie cz n ie  je s t -  
u d a w a ć  się  w  w y w o d y  te o re ty c z n e .  N iech a j  lep ie j  
s iedzi w  szarej codz iennośc i  życia , n iech a j  szu k a  c ie ­
m ności, b o  od  jaśn i p r y s n ą  je g o  n ie ty k a ln o śc i ,  ja k  
b a ń k a  z m yd ła ,  a  okaże  się, że b y ł  p ro ro k iem , ale  
nie d la  t łum ów , lecz d la  „ w y b r a n y c h ” i n ie  d la  w y ­
b ra ń c ó w  tłum u  lecz d la  w y b ra ń c ó w  losu.

N ie  s taw ia łem  w a r ty k u le  k ry ty c z n y m , ż a d n y c h  
też p o z y ty w n y c h ;  n ie  u s i ło w a łem  d o w o d z ić  k la so w e g o  
c h a r a k te ru  sp o łeczeń s tw  dzisie jszych , ich  n ie je d n o l i ­
tości, sp rzeczn o śc i  in te re só w  w n ich  zach o d zący ch ,  w y ­
n ik a ją c y c h  z ty c h  sp rzeczn o śc i  kon iecznośc i  w alk i  
k lasow ej.  . - ‘
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D o w o d zen ie  ta k ie  n ie  m oże s tan o w ić  z a d a n ia  
u lo tn y c h  a r ty k u łó w  k ry ty c z n y c h .

C hodziło  mi o w y tk ięc ie ,  n a  ja k  k ru c h y c h  b ł a ­
h y c h  d o g m a ta c h  o p ie ra ją  sw e „ te o re ty c z n e ” w y w o ­
d y  p u b l ic y śc i  z obozu  n a c jo n a l is ty c z n eg o ;  n a  jakiej 
za sad z ie  o śm ie la ją  się  n a z y w a ć  s ieb ie  p o s tę p o w ­
cam i bez  cudzys łow u , o b d a rz a ją c  ludzi, b u d u ją c y c h  
p rzy sz ło ść  s p o łe c z e ń s tw a  n a  rozw oju  sy s te m u  je g o  sił 
w y tw ó rc z y c h ,  w dane j  chw ili  —  n a  rozw oju  k a p i ta l i ­
zmu, — „ p o s tę p o w c a m i"  w  cudzysłow ie .

J e ś l i  a u to r  k ry ty k o w a n e g o  a r ty k u łu  nazw a ł  sw y ch  
p rz e c iw n ik ó w  m e c h a n ik a m i  spo łecznem i, to  o d p o w ie ­
dz ieć  b y  m u m ożna , że obóz  je g o  za liczyć  n a leży  do  
z n a jd u ją c eg o  się p o za  o b rę b e m  m e c h a n ik ó w  i o rg a -  
n iczn ików — do o b o z u  ludzi z a b o b o n n y c h ,  p o s łu szn y ch  
sw y m  uczuc iom  — p rzesąd o m . Jeś l i  p rz e to  g dz ie  szu ­
k ać  n a le ż y  m a ło s tk o w o ś c i  i f i l is te r s tw a  d ucha ,  n a d a ­
ją c y c h ,  —  z d an iem  a u to ra ,  „wie lk ie  znaczen ie  rzeczom , 
k tó re g o  n ie  m ają ,  to  w łaśn ie  w obozie  nacjonalizm u; 
t e o r e ty c y  j e g o  p o z a  o b rę b  w a r to ś c i  u le g a ją c y c h  r e ­
wizji s ta w ia ją  p o jęc ie  n a ro d u ;  tern sam em  s ta ją  się f a ­
n a ty k a m i .

A n a l iz a  p s y c h o lo g ic z n a  n a  ludzi ta k ic h  sp o g lą d a ,  
j a k o  n a  d o g m a ty k ó w  n iew ie le  w sp ó ln eg o  z n a u k ą  k ry  - 
c zn ą  p o s ia d a ją c y c h ;  ana liza  zaś  so c jo lo g iczn a  w ro z ­
m nożen iu  się  p o g lą d ó w  te g o  rodza ju  u p a r t r y w a ć  m usi 
sk u te k  w z m o c n ie n ia  się  w sp o łeczeń s tw ie  k la s  sp o łe c z ­
n ych ,  z a in te r e s o w a n y c h  w z ac ie ran iu  się  u ś w ia d o m ie ­
n ia  k la s o w e g o  w ło n ie  p ro le ta r ja tu

E. G.

K R O N I K A .

— W ,,Zbiorze praw i rozporządzeń rządowych" ogło­
szono nowo zatwierdzone prawo o wydawaniu emerytur 
i wsparć dla osób, które ucierpiały z powodu przestępstw, 
dokonanych w celu politycznym, oraz dla rodzin pozosta­
łych po tych osobach. Na zasadzie tego prawa emerytury 
mogą otrzymać następujące osoby, jeżeli ucierpiały przy 
pełnieniu obowiązków służbowych: a) osoby, pozostające na 
służbie państwowej, jak  również pozostający w instytucjach 
rządowych t. zw. „z wolnego najmu” i niżsi fnnkcjona- 
rjusze; b) pozostający na służbie publicznej i obywatelskiej 
z wyborów, nominacji lub „wolnego najmu”; c) duchowni 
i kościelni wszystkich wyznań, jak  również służący w in­
stytucjach duchownych; d) służący na kolejach żelaznych 
i statkach parowych; e) stróże domów, odźwierni itp. osoby, 
jeżeli na nich włożone jes t  pełnienie obowiązków policyj­
nych. Wreszcie emerytury i wsparcia mogą być wydawane 
wszystkim wogóle osobom, które ucierpiały, wskutek czynów 
przestępnych, oraz pozostałym po nich wdowom i t.d. Eme­
rytury dla osób, poszwankowanych w czasie pozostawania 
na służbie rządowej, wrazie opuszczenia posady wskiftek 
zupełnej u tra ty  zdolności do pracy, wyznaczane będą w na­
stępującym stosunku: a) dla osób, które zajmowały posady 
etatowe: 1) jeżeli pozostawały na służbie dłużej niż 5 lat, 
połowa całej otzymywanej przez nie pensji; 2) jeżeli pozo­
stawały od 5 do 15 lat, dwie trzecie pensji; o) jeżeli w ię­
cej niż 15 lat, całkowita pensja; b) dla osób na posadach 
nieetatowych i niższych funkcjonarjuszów: 1) do 15 lat służ­
by dwie trzecie pensji, po więcej, niż 15 latach służby —  
cała pensja. Pozostałym osobom emerytury wyznaczane 
będą stosownie do stanowiska służbowego: ale nie więcej, 
niż w stosuuku 3,000 rub. rocznie. Stosunek wsparcia j e ­
dnorazowego nie może przewyższać rocznej pensji osoby po­
zostającej na służbie rządowej, w innych wypadkach — 
500 rub.

—  Sekcja Humanistyczna Kursów Naukowych w za­
kresie wydziału filologiczno-historycznego i nauk społecz­
nych uniwersytetu. W roku akademickim 1909/1910 pro­
jektowane są następujące wykłady;

I. Językoznawstwo i filologja. 1. K. Appel. Ję ­
zykoznawstwo stosowane do nauczania języków w szkołach. 
X godzina. 2. Praktyczny kurs języka francuskiego. 2 go­

dziny. 3. Historja języka i literatury francuskiej, jako 
wstęp do filologji romańskiej. 1 godzina. 4. E. Słoński. 
Gramatyka języka polskiego. Cz. I. Głosownia. 2 godziny.
5. Br. Chlebowski. Ogólny kurs literatury polskiej (w przed­
południowych godzinach). 2 godziny. 6 . Bukowski. Poe­
zja polska po r. 1830. 2 godz. 7. Drogoszewski. Ro­
mantyzm w Polsce. 1 godzina. 8 . Drodoszewski. Litera­
tura polska po r. 1863. 2 godziny. 9. Matuszewski. Li­
teratura europejska w XVIII wieku. 2 godz. 10. Matu­
szewski. Słowacki. 1 godz. 1 1 . W. M. Kozłowski. Ideje 
filozoficzne w poezji polskiej XIX w. 1 g. 12. W. Kuszel. 
Język angielski. Kurs prakt. dla awansowanych. 2 godz;

II. Nauki historyczne. 1. S. Kętrzyński. Dzieje 
Polski w XV wieku. 1 godzina. 2. L. Krzywicki. Histo­
rja cywilizacji w Polsce. 1 godzina. 3. W. Trojanowski. 
Historja sztuki i archeologja. a) Kurs I Starożytność
1 wieki średnie, b) Kurs II. Od odrodzenia do końca 
XVIII wieku, c) Kurs III. Wiek XIX. (Pozostałe wy­
kłady grupy historycznej ogłoszone będą po wakacjach).

III. Nauki społeczne. 1. Z, Daszyńska - Golińska. 
Ekonomja społeczna. 2 godziny. 2. Daszyńska - Golińska. 
Stosunki ekonomiczne ziem polskich. 1 godz. 3. Daszyń- 
ska-Golińska. Seminarjum ekonomiczne. 1 godz. 4. L. 
Krzywicki. Czynniki rozwoju społecznego (Socyologja.
2 g. . 5. Krzywicki. Rozwój nauki społecznej. 1 godz.
6 . N. Pinkus. Polityka społeczna. 2 godz. 7. Pinkus. 
Stowarzyszenia zawodowe. 1 godz.

IV. Filozofja i psychologja. 1 . M. Stefanowska. Fi- 
zyologja układu nerwowego, jako wstęp do psychologji. 
1 godz. 2. J. Wł. Dawid. Psychologja ogólna. 2 godz.
3. J. Wł. Dawid. Zajęcia i demonstracje z psychologji.
1 godz. 4. J. Wł. Dawid. Psychologja dziecka. 1 godz.
5. J. Wł. Dawid. Pedagogika doświadczalna. 1 . godz.
6 . M. Massonius. Logika i teorja poznania. 2 godziny.
7. M. Massonius. Historja filozotji w Polsce, 1-sze pół­
rocze. 2 godz. 8 . W. ,M. Kozłowski. Historja filozotji.
2 godziny. 9. W. M. Kozłowski. Filozofja współczesna.
1 godz. 10. W. M. Kozłowski. Seminarjum filozoficzne 
(albo kurs o Platonice) 1-sze półrocze, 1 godz. 11. J .  
Lewkowicz. Historja filozotji starożytnej. 12. J. Lewko­
wicz. Etyka. 13. J. Lewkowicz. Filozofja sztuki. 14. 
Jabłoński. Estetyka. 2 godziny. 15. A. Szyc. Pedago­
gika. 2 godziny. 16. A. Szyc. Dydaktyka. 2 godziny. 
Opłata za godzinę roczną rb. 5; za semestralną rb. 2. Na 
wszystkie przedmioty 50 rb. za półrocze. Zapisy przyjmuje 
Kancelarja Kursów Naukowych, Włodzimierska 3/5 (Stowa­
rzyszenie Techników). Obok tych wykładów odbywających 
się w wieczornych godzinach od rokn akademickiegol909/10 
rozpocznio czynność swoje. Kollegium humanistyczne.

Celem jego jest  przygotowanie słuchaczy, przez uzu­
pełnienie wykształcenia pobieranego w szkole średniej, dô  
owocniejszej i samodzielniejszej pracy w zakresie przedmio­
tów humanistycznych, wykładanych w wieczornych godzinach 
na poziomie uniwersyteckim, dając tło i podkład ogólny do 
studjów specjalnych w obrębie każdej z czterech wyżej
wymienionych grup. Wykładyw Kollegjum będą odbywały 
się w godzinach popołudniowych i obejmą 26 godzin w ty­
godniu wspólnych dla wszystkich słuchaczy Kollegjum, 
z opłatą roczną w sumie rb. 100 za cały kurs.

Przedmioty objęte przez Kollegjum są następujące;
1. Fizyologja układu nerwowego i organów zmysłowych, 
jako wstęp do psychologji (M. Stefanowska). 1 godz. 2. Ogól­
ne zasady przyrodoznawstwa, jako wstęp do humanistyki 
(W. M. Kozłowski). 1 godz. 3. Psychologja ogólna
(J. Wł. Dawid). 1 godz. 4. Logika i teorja wiedzy
(W. M. Kozłowski). 2 godziny. 5. Ogólne zasady języ­
koznawstwa (K. Appel). 1 godz. 6. Oryentacyjny prze­
gląd dziejów literatury powszechne*). 3 godz. 7. Kryty­
czny przegląd dziejów literatury ojczystej (Br. Chlebow­
ski). 2 godziny. 8 . Syntetycnie - uogólniający przegląd 
dziejów powszechnych (a. starożytność, b. pwieiki rcdnie, 
c. historja nowożytna i d. najnowsza*). 4 godziny. 9. Hi-

*) Prelegent wskazany będzie w prospekcje powaka­
cyjnym.
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storja Polski społeczna i polityczna. 3 godziny. 10 lli- 
storja cywilizacji (z ilustracjami scyoptykonem, L. Krzywic­
ki). 2 godziny. 1 1 . Ekonomja społeczna (Z. Daszyńska- 
Golińska). 2 godziny. 12. Nauka o państwie i prawie*). 
13. Estetyka ogólna (M. Massonius). 1 godz.

Zapisy i bliższe informacje w Kancelarji Kursów Nau­
kowych Włodzimierska 3.

—  Wpływ akcyzy na przemysł tytuniowy.
Przedstawiciele przemysłu tytuniowego w Warszawie 

otrzymali wiadomość ze sfer ministerjalnych, że wobec za­
twierdzenia akcyzy przez Dumę, Rada państwa nie zrobi 
żadnych przeszkód i prawo zacznie obowiązywać od dn. 
14 lipca. Ministerjum oblicza, że podwyżka da 13 mil rb. 
Fabrykanci jednak i specjaliści twierdzą, że dochód będzie 
większy tylko o 8 mil. rb.

Co sic tyczy wpływu na fabryki, to specjaliści przy­
pominają, ze w 1888 r., podczas podwyżki akcyzy było 
w państwie około 300 fabryk wyrobów tytuniowych, poczem 
liczba ta spadła do 170. Obecna zmiana przyczyni się 
niewątpliwie również do zamknięcia wielu mniejszych fabryk, 
które nie będą miały dostatecznego kapitału obrotowego 
wobec zdrożenia banderoli o 30 proc. Z tego powodu, j a k  
również wskutek znacznego podrożenia wyrobów, hurtownicy 
poczęli już czynić duże zakupy, gromadząc zapasy tańszego 
tymczasowo wyrobu przed upływem terminu 14-go lipca.

WIADOMOŚCI BIBLJOGRAFICZNE

(W e d łu g  w y k a zu  k s ię g a rn i  G. C e n tn e r s z w e r a  i Sp .)

Preuost. Yierre et Therese. 1.40 kop.
Roda Ruda. Der Pascha lacht. 1.50 kop.
Sckiele Albert. Abwasserbescitigiing von Gewerben und ge- 

werbereichen Atiidten. 12 rb.
Shakespeare. W. Ein Sommernachtstraum. 14.40 kop. 
Schlef J . Der Kleine. 2.50 kop.
Whiteing R. Little People. 80 kop.
Von Rod. Le pensionnat du Fouet. 2.25 kop.
Wilhelm Bios. „Rewolucja F rancuska” przekład z niemiec­

kiego przejrzany i poprawiony przez D-ra Bolesława 
Limanowskiego. Wydanie II. ' Z 2 rycinami.— Spółka 
Nakładowa „Książka", Kraków. Składy główne: W ar­
szawa, G. Centnerszwer i Sp.; Lwów, H. Altenberg; 
New-York, The polish Book Importing Co.

Władysław M. Kozłoicski. Jak  czytać utwory piękna. —- 
Literatura piękna jako źródło wykształcenia. W ar­

* )  P r e l e g e n t  b ę d z i e  W sk a za n y  w p r o s p e k c ie  p o w a ­
kacy jnym .

szawa. Księgarnia Ludwika Biernackiego i S-ki, No- 
wy-Swiat 57. 1909.

Etnograficzny — Statystyczny zarys liczebności i rozsiedlenia 
• ludności polskiej —- opracował Edward Czyński przy 

współpracownictwie F. Tillingera. Wydanie drugie, 
uzupełnione i rozszerzone, z mapami Anograficzno- 
statystycznemi. Cena rb 1 k. 80. Warszawa. 1909. 
Skład główny w księgarni E. Wende i Sp. (T. Hiż 
i A. Turkuł).

Jakób Lewkowicz. Salomon Majmon i jego filozotja —  (szkic 
do sylwetki). Warszawa. Skład główny w księgarni 
G. Centnerszwera i S lei w Warszawie

Józef Holewiński.— inż. archit. Miasto przyszłości (Gurden 
City). Warszawa. Skład główny w księgarni E. Wen­
de i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł). 1909.

Saciti i — Pieśni Walki. Kraków. 1908.
Wojciech Szukiewicz. O Kremacji, czyli paleniu ciał po 

śmierci. Warszawa. . Skład główny w księgani Pow­
szechnej. Marszałkowska Nr. 39. 1909.

Jerzy Kurnatowski. Moralność i życie. Nowości Literackie 
tom XVIII. Warszawa. 1909. Lwów. Księgarnia 
St. Sadowskiego.

Jakób Lewkowicz. Z filozofji Judaizmu. 1) Baruch Spinoza 
jako krytyk biblijny. 2) Fryderyk Nietzsche o żydach 
i judaizmie. Z przedmową autora. Warszawa 1909. 
Skład główny w księgarni G. Centneszwera i S-ki 
w Warszawie.

Ernest Łuniński. Berek Jcselewicz i jego syn. — Zarys 
historyczny. Z ilustracjami w tekście, Warszawa. — 
Nakład i druk Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów. 1909.

Kąpiele powietrzno-słoneczne. Wydawnictwo D-ra Łuczyń­
skiego i W. Sozońskiego. Bibljoteka Przyrodo-lecz- 
nicza. Cena 20 kop. Warszawa. 1909 Skład głów­
ny w księgarni E. Wende i S-ka.

Duńskie uzdrowiska nadmorskie (notatki inforamacyjne) — 
Podał Dr. Seweryn Sterling. Łódź. 1908. Skład 
główny w księgarni E Wende i S-ka w Warszawie.

Znaczenie przewiezienia do kraju zwłok Słowackiego. Napi­
sał Feliks Piotrowski. Cena 10 kop. Nakład główny 
w agenturze księgarskiej M. Rzeszotarskiej, pod za­
rządem B. Wolińskiej. Warszawa, Złota Nr. 3. 1908.

Marjan Wawrzeniecki. Krwawe widma — ciekawe procesy, 
tortury i osobliwe egzekucje. Wydawnictwo „Myśli 
Niepodległej". Warszawa. 1909.

Aleksy Kurcyusz. Zarys dziejów przedhistorycznych — 
z 30 wizerunkami. Wydawnictwo „Myśli Niepodle­
głeju. Warszawa. 1909.

Wszystkie powyższe książki są do nabycia w księgarni
Centnerszwera i S-ki, Marszałkowska 143.

Kaucjonowane i zatw . przei: Minist.

Biuro Ogłoszeń
p . f. D O M  H A N D L O W Y

• I. B u c h w e i t z
Warszawa, M arszałkow ska 120, teł. 48-52
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism świata na ko­

rzystnych warunkach.

sporządza  ko sz to rysy ,  udziela  rad  
w skazów ek , redaguje  i t łomaczy, do­

s ta rcza  egzem plarze  dowodowe.

Idealny pol<aprn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorach 

na żołqdel{.

http://rcin.org.pl
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K.  D U T K I E W I C Z  w“ ff ; r rr a30‘
Bielizna damska i męzka

KRAW ATY, G ALA N TERJA. T O W A R Y  W  G A T U N K A C H  W Y BOROW YCH. 

WYSYŁKA NA PR O W IN C JĘ  ZA ZALICZKĄ.

0

Zdrowie
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

j e s t  na jcenn ie jszy m  ska rb em  dla w szystk ich !
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

H ER BA TA  z gór HARCU
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez departament Med. przy M inisterjum Spraw W ewnętrznych w Petersburgu je st  
jedynym  z najniezbędniejszych środków  dla utrzymania zdrowia. Napój przyjm ow any w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniow o, leczy: wyrzuty, liszaje  
uderzenia krw i do g łow y, hemoroidy, reumatyzm, artretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie 

w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka 1 rb., '/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: Reprezentant na K rólestwo Polskie i Cesarstwo:

JÓZEF GROSSMAN. W arszaw a, Ś liska  Jfs 83a. Telefon 184-44.
Za m iejscow ym  w ysyłam  za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na koszta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

m s

f i l  

f ii 'i
J £
i #
&

£

Telefon fabryki 44-66.
f irm a  istn ieje  od 1878 r.

Fabryka mebli żelaznych i wózków dziecinnych
Telef. magazynu 44-23. 

Firm a istnieje od 1878 r .

W  A  Ę S Z A W A - P Ę A G A .

Fabryka: P raga-B rukow a 4 .— Skład fabryczny z oddziałem  pościelowym : W arszaw a, M arszałkow ska 114.
Wyroby fabryki: Meble żelazne: łóżka angielskiego i Wiedeńskiego fasonów i zwyczajne, kolebki, umywalki, szafki nocne 
i t. d. Meble żelazne ogrodowe, wózki dziecinne i welocypedy, własnego pomysłu, siedzenia druciane do bryczek i linijek

w zupełności zastępujące ressory.
Fabryka dostarcza: wszelkiego rodzaju meble żelazne dla różnych Instytucyj: Szpitali, Hoteli, Koszar i t. d.

fil

ieeee»eeeee@eeees8eeee»eee®»
TV1 najlepsza krajowa pasta 

J L I W L i l \ v J .L J  I i  do obuwia w 4-ch ko lo ­
rach — nie trac i  na deszczu po ły sku  i nigdy 

nie w ysycha .
J D Z 17V f I T O T  znakomity kamień do czysz- 
I U l  I I  I U L  czenia płóciennego i zam ­
szowego obuwia w 6 kolorach nie brudzi u b ra ­

nia ani rą k  — cena 25 kop. za pudełko.

SPRZEDAJĄ WSZYSTKIE SKŁADY APTECZNE
Fabryka M. Łoziński i S-ka, 

WARSZAWA, :. Furm ańska  9, Telefon 149.00.

1

Z
Z BEZ ZAPRZECZENIA

że prawdziwe wino ,,St. 
Raphael“ Kompanjiwina
Valence(Drome) Francja.

PENSYONAT

K O W A L E W S K I E J
w SKOLIMOWIE

p. Piaseczno, g. warszawska

Zakład pierwszorzędny 
zalecany przez lekarzy 
Pokoje u m e b l o w a n e  
z całkowitem utrzyma 
niem od rb. 2 dziennie 
W szelkie możliwe wy 
gody. Telefoniczne po 
łączenie z W arszawą

RICINUS SICCOL
Idealny środek przeczyszczający

OLEJ RYCINOWY W PROSZKU. 
Doza dla dzieci za  5 kop., dla dorosłych  za 10 kop.
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ainour ot niM o u t n t m ć r

> 50
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jest lecznicze, wzmacniające 
i podniecające siły, pomaga 
trawieniu i znakomite w sma­
ku. Wystrzegać się podrabiań. 
Każda butelka z a o p a tr z o n a  
pieczęcią Libawskiej lub Ode- 
= =  skiej komory celnej. =

Letnie mieszkania
do wynajęcia w willach ładnie 
położonych w lesie. Lokale, 
składające się z dwóch pokojów 
i kuchni w cenie od 40—75 rb.
St. BANIOCHA, kolejki podja­
zdowej Górno-Kalwaryjskiej.
Bliższe wiadomości na miejscu 
lub telefonicznie W Warszawie 

(46-78).

Redalitor i wydawca Władysław Gacki. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego Nowy-Swiat 47.
http://rcin.org.pl




